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Rocznik XV-_
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marok 7,60, na 
wBzyitkieh pocztach cesarstwa nwraiec 
kiego i w Anztryi marek 0,16; w innych 
krajach: ona poznańwka i ¿włączeniem 

przeżytki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
lamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiorsza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.KS. DR. ANTONI KANTECKI i taaaia.
AJENCYE KÜRYERA POZNAŃSKIEGO:

i mauniKrendler, w Warszawie ulica Senatorska 22.— R. Kosse w Berlinie, Frankfurcie n.M., Hamburgu, Lipsku, Monachlrm, Norymberdze, Pradze, Strassbnrgn, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. Hismitein <t V oglef. 
____  __ ” Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kelonii, Lnhece,'Norymberdze. — Havas L affite i Comp, w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 20 maja.
(Bliskie wybory sejmowe w Bułgaryi. — Cofanie 
się lorda Salisburego w kwestyi ‘irlandzkiej — 
Prąd pokojowy w Grecyi. — Zatarg handlowy po­
między Austryą a Rumunią. — Gabinet p. Freyci 
neta i radykali w obec książąt orleańskich. — Re­
gulacja granicy afgańskiej. — Skutki polityki ko­

lonialnej Niemiec.)
• Bińgarya zabiera się obecnie do po­

kojowej pracy politycznej. Podczas gdy 
książę Aleksander objeżdża wschodnią 
Kumelią i osobiście niweczy plany swych 
wrogów, zdobywając dla siebie miłość 
ludności, sposobią się stronnictwa do wal­
ki wyborczej, która stoczoną zostanie po- 
Jl'trze- Chwila to ważna dla Bułgaryi. 
W przyszłem sobranju (sejmie) zasiądą 
po raz pierwszy reprezentanci nowej pro- 
wiucyi, przyłączonej do półuocnój Bułga­
ryi, dzięki dzielności wojennej jój panują­
cego i jego roztropności dyplomatycznej. 
W sejmie bułgarskim miały dotąd swych 
przedstawicieli trzy stronnictwa. Naj­
słabsze z nich stanowią konserwatyści, 
około dwunastu tylko głów liczący — 
zwolennicy dynastyi, przedstawiciele rzą­
dów osobistych, i zostający w prze­
ciwieństwie do dwóch innych partyi, 
które twierdzą, że Bułgarya przy swym 
zachodnio - demokratycznym parlamenta­
ryzmie może bezpiecznie istnieć jako pań­
stwo. Za przywódzcę tegoż stronnictwa 
konserwatywnego uchodzi Stojtow. Głową 
przeciwnej, liberalnej partyi, liczącej dzi­
siaj 25 krzeseł w sobranju, jest Can­
kow, którego organem prasowym jest 
pismo „Swietlina.“ Z jakich powodów 
przybrało to stronnictwo nazwę liberal­
nego, a trzecie, rządowe, miano radykal­
nego, bodaj będą umieli to wytłóma- 
czyc ich przywódzcy: Caukow i Kara- 
welow. Jak w innych państwach pół­
wyspu bałkańskiego, tak i w Bułgaryi 
grupują się stronnictwa nie wedle zasad 
politycznych, jeno około pewnych osób, 
które po ostatniej, wojnie turecko-rosyj­
skiej zdobyły sobie najgłośniejsze imię i
które uznano za predestynowanych z gó­
ry prezesów gabinetu. Ci posłowie, w 
liczbie 150 głów, którzy w sobranju za­
liczają się do stronnictwa Karawelowa, 
wyznają tak samo zasady liberalne, albo 
radykalne, jak Cankiści. Organem tej naj­
liczniejszej partyi jest tak często przez 
nas cytowany dziennik „Tirnowska kon- 
stytucya.“

Dziś trudno przesądzać, jak ugrupują 
się trzy te stronnictwa w przyszłem so- 
branju, nasamprzód z tego powodu, że 
nie wiadomo, do jakich partyi przyłączą 
się nowi posłowie, wybrani we wscho­
dniej Bułgaryi, a potem dla tego, że od 
czasu pokoju, zawartego w Bukareszcie 
pomiędzy Serbią a Bulgaryą, zaszły 
wypadki, które zmieniły znacznie po­
lityczną sytuacyą i mocno zachwiały sta­
nowisko partyi radykalnej. Ministerstwo 
Karawelowa niejednę przebyło kryzis w 
ostatnich tygodniach. Raz była mowa o 
jego dymisyi, to znów o połączeniu par­
tyi tej z konserwatystami. Nadto mo- 
skalofilski Ganków, szerzący agitacyą 
przeciw „turkofilskiemu księciu“, zwerbo­
wał, albo przynajmniej zachwiał w przy­
wiązaniu do księcia Aleksandra nieje­
dnego członka partyi rządowej. Wreszcie 
wybuchł zatarg pomiędzy Karawelowem 
a księciem Aleksandrem, tak, iż nie wia­
domo, czy clioć załagodzone dziś nieporo­
zumienie nie wypłynie niekorzystnie na 
rezultat wyborów. Prócz tego nie nale­
ży zapominać, że liczni w Bułgaryi ajen­
ci rosyjscy rozdmuchują ustawicznie 
ogień niezadowolenia z polityki księcia, 
a co bardzo ważna, mianowicie w Buł­
garyi, agitacye te popierają rublami. 
Ażeby zapobiedz zupełnemu rozbiciu, od­
było stronnictwo rządowe w końcu kwie­
tnia konfereucyą, ułożyło na niej rodzaj 
sprawozdania i wysłało je pomiędzy lu­
dność wraz z tern usprawiedliwieniem, że 
partya rządowa od czasu zamachu filipo- 
polskiego nie mogła wśród danych sto­
sunków inaczej działać.

Wedle tego, co powiedzieliśmy, sądzie 
można, że przyszła walka wyborcza będzie 
miała charakter dość choatyczuy. Z jednej 
strony uczyni rząd co tylko będzie w jego 
mocy, ażeby utrzymać się przy sterze 
władzy, ale przy tern zachodzi wielkie 
pytanie, czy Karawelowme zdradzi zau­
fania księcia Aleksandra. Z drugiej strony 
nie będzie zasypiał pola i Cankow i po­
ruszy wszystkie sprężyny, ażeby przeko­
nać wyborców, że polityka księcia by r 
najfałszywsza, że niepotrzebnie pizjjmo 
wał ubliżający sobie i Bułgaryi y 
gubernatora tureckiego, ze mógł dokonać 
na innej drodze tyle upragnionej Przezi^b 
naród unii pomiędzy Kumelią a Bułgaryą-

To wszystko zważywszy, trudno coś 
budować na zdrowym, patryotycznym zmy­
śle narodu bułgarskiego. Gdyby dzisiej­
sza Bułgarya nie była wyłącznie dziełem 
księcia Battenberga, gdyby Bułgarowie 
dopióro po ciężkich i wielkich walkach 
przeprowadzili swe zjednoczenie polity­
czne, byliby może umieli dobrze cenić i 
szanować ten wielki rezultat polityczny, 
i wtedy też dopićro mógłby książę Ale­
ksander bezpiecznie powiedzieć, że ja i 
naród mój to jedno. Ale rozwój wypad­
ków w Bułgaryi był tak nagły a przy 
tóm tak dla niej pomyślny, że duma i 
przecenienie sił własnego narodu nie je­
dnego jeszcze nabawią księcia kłopotu. 
Pragnąćby więc należało, ażeby w tej 
krytyczuój dla Bułgaryi chwili dopisały 
księciu Aleksandrowi nieopuszczające go 
dotąd nigdy szczęście i wrodzona bystrość 
rozumu.

W szeregu bieżących spraw zagrani­
cznych najważniejszą jest niewątpliwie 
kwestya irlandzka, ho nie tylko trzyma 
na uwięzi uwagę publiczną w W. Bry­
tanii, ale budzi ogólną zaciekawość 
reszty Europy. Pisaliśmy wczoraj dość 
obszernie o wystąpieniu lorda Salisburego 
na mityngu w Saint James Hall i jego 
projekcie irlandzkim. Przywódzca tory- 
sów przyszedł do przekonania, że przega­
lopował się w swych antiirlaudzkich za­
pędach, i na drugim, w środę odbytym 
mityngu t. zw. ligi bławatka zmodyfiko­
wał swe oświadczenia. Lord Salisbury 
oświadczył, że nieprawdziwemi są spra­
wozdania gazet, iż nie polecał 20-letniej 
polityki gwałtów w Irlandyi, że nie do­
radzał popierania wychodztwa z Irlandyi, 
i żądał jedynie wyposażenia gabinetu w 
potrzebną władzę, ażeby mógł roztropnie 
a zarazem silnie, sprawować rządy w Ir- 
landyi. Referaty gazet angielskich, któ­
re mamy dziś przed sobą, oddają zgodnie 
z znauemi telegramami główną myśl mo­
wy Salisburego ; być może zresztą, że to 
i owo nie zupełnie wiernie zostało odda­
ne, ale przywódzca torysów, jak to po­
kazuje jego mowa środowa, i dziś jeszcze 
nie clice znać samorządu Irlandyi i pra­
gnie. w niój utrzymać stan wyjątkowy.

W Grecyi panuje dotąd statecznie 
prąd pokojowy. Nawet ludność Krety, 
tak wojowniczo dawniej usposobiona, o- 
stygła bardzo w zapale. Ereteńskie ze­
branie narodowe postanowPo w środę wy­
słać. do konsulów zagranicznymi adres, 
w którym oświadczy, że Kreta pozosta­
nie posłuszną prawom tureckim i wyrazi 
nadzieję, że w zamian za to lojalne za­
chowanie otrzyma od Porty większe 
przywileje.

Rząd p. Freycineta nie podziela szo­
winizmu radykałów w obec pretendentów 
do tronu francuskiego. Półurzędowa ajen- 
cya Havasa przeczy dziś obiegającej po 
prasie pogłosce, jakoby rząd zamierzał 
wydalić, książąt orleańskich z Prancyi, i 
dodaje, że do tej chwili nie widać nic 
takiego, coby mogło usprawiedliwiać tego 
rodzaju pogłoskę. P. Preycinet daje do 
poznania radykałom, że i w tym razie 
oprze się ich przesadnemu żądaniu. Mimo 
to, jakeśmy wczoraj pisali, radykali po­
stawią na swojem i wniosą w parlamen­
cie o wywołanie z kraju pretendentów.

Zatarg handlowy pomiędzy Austryą a 
Rumunią, o którym my i nasz korespon­
dent wiedeński po kilkakroć pisaliśmy, 
poczyna się na dobre zaostrzać. „Presse“ 
i „Premdenblatt“ uważają za zupełnie 
bezzasadną wiadomość z Pesztu, wedle 
której tymczasowy kierownik minister­
stwa handlu, baron Pusswald, waha się 
z powodu swego prowizorycznego stano­
wiska wziąć na siebie odpowiedzialności 
za akcyą, która podjętą ma być przeciw 
Rumunii. Wspomniane dzienniki twierdzą 
stanowczo, że koniereneya celna poweźmie 
w najbliższych dniach postanowienia co 
do środków represyjnych w obec oporu 
Rumunii.

O zapomnianej już w Europie sprawie 
uregulowania granicy afgańskiej, która 
w roku zeszłym tyle budziła zajęcia, do­
nosi dziś londyńska depesza „Timesa“ z 
dnia 14 b. m. z Doulatabat, że wytknię­
cie tej granicy dokonane już zostało ku 
zadowoleniu obydwóch stron spornych w 
oddaleniu dwudziestu mil (angielskich) od 
Arnu Darii. Komisya regulacyjna uda 
się osobiście do Arnu Darii, aby doko­
nać swego zadania.

Kolonialna polityka Niemiec pochła­
nia ustawicznie i pochłonie jeszcze nie 
mało ofiar. Depesza biura Reutera, wy­
słana na dniu 22 b. m. z Cape Coast 
Castle, opowiada o krwawych walkach, 
iakie toczą z sobą szczepy AdansieiBac- 
quab. Ostatni ten szczep wziął do niewoli

45 handlerzy niemieckich i w_ sposób okru­
tny ich zamordował. Szczepy te mają 
swą siedzibę na północ Złotego Wybrze­
ża Atryki (6 stopień północnej szerokości 
geograficznej.) Jak przypuszczać można, 
dotarli Niemcy w celach handlowych do 
tych okolic i wzięli prawdopodobnie w 
protekcyą szczep Adausie, kiedy Bac- 
quah’owie powzięli na jego protektorach 
tak straszliwą zemstę.

W dniu dzisiejszym o godzinie 4 
po południu JW. ks. kanon. Korytko- 
wski, ofieyał gnieźnieński, — ksiądz 
prałat lic. Likowski, ofieyał poznański, 
w towarzystwie registratorów i kasyera 
konsystorskiego, księży Kempińskiego 
i Gdeczyka, oraz dr. Kłosowskiego — 
odebrali z rąk królewskiego komisarza 
naczełno-prezydyalnego radzcy p. Per- 
kulina i jego urzędników majątek ko­
ścielny Arcliidyecezyi naszych, który 
przez lat 12 znajdował sję pod świe­
ckim zarządem.

Dnia 9 czerwca 1874 wezwał na­
czelny prezes p. Gunther prześwietną 
kapitułę metropolitalną poznańską na 
mocy ustawy o osieroconych Stolicach 
biskupich do zamianowania wikaryusza 
kapitulnego, z zastrzeżeniem, że skoro- 
by kapituła nie uczyniła zadość we­
zwaniu, zamianowany będzie komisarz 
rządowy, i to świecki, do objęcia za­
rządu majątku kościelnego.

Równocześnie tegoż samego dnia 
o godzinie 11 przybył landrat p. Mas- 
senbach do ks. Biskupa Janiszewskiego 
i oświadczył, że ma rozkaz obłożenia 
aresztem majątku kościelnego, prosząc 
zarazem, aby mu kasa oddana została.

Gdy ks. Biskup Janiszewski od­
mówił udziału w tej procedurze, udał 
się p. Massenbach w towarzystwie po- 
licyi do gmachu konsystorskiego i prze­
mocą wziął kasę w posiadanie. Za­
jęto pałac arcybiskupi i seminaryum du­
chowne.

Tegoż samego dnia radzca ziemiań­
ski, p. Nolłau, w towarzystwie policji 
obłożył — mimo uroczystej protestacyi 
ks. kanonika Korytkowskiego — kasę 
konsystorza gnieźnieńskiego aresztem.

Pieniężne wszelkie przesyłki, nad­
chodzące z arcliidyecezyi, odbierali od 
dnia 9 czerwca 1874 wyłącznie pp. 
Massenbach i Nolłau, lub ich pełno­
mocnicy.

W Gnieźnie chciano nawet i kasę 
kapitulną zająć pod opiekę rządową - 
ale niebawem zrozumiano, że kapituła, 
jako osobna korporacya, przepisom 
ustawy o zarządzie majątku kościelne­
go nie podlega.

Oprócz tego zajęto, mimo protestacyi 
peniteneyarza arcliikatedralnego i regi- 
stratora konsystorskiego, ks. Wł. Ja­
skulskiego, oraz ks. Pasikowskiego regi 
stratury konsystorskie w Poznaniu i w 
Gnieźnie, oraz registraturę arcybiskupią 
w Poznaniu.

Odtąd rozpoczął się 12 letni okres 
świeckiego zarządu majątku naszych 
Arcliidyecezyi.

„Kuryer Warszawski“ przytacza dziś 
znowu fakt' zbytniej gorliwości urzędu! 
czej. Jeden z przyjaciół pisma tego do- I do 500 marek.

. . ... , . . , . i , . nosi mu, żje niedawno zawezwano w Przepisy dotyczące zacieru w kadziachDzieje tej administracyi bolesnem — - ■ - 1
echem odbijają się .w pamięci ducho­
wieństwa i wiernych naszej archidye- 
cezyi, mianowicie w samych jej począ­
tkach, a era rządów p. Massenbacha 
nie tak prędko zatrze się w wspomnie 
niach duchowieństwa wielkopolskiego.

Nie było jeszcze wówczas ustawy 
o zarządzie majątku kościelnego ; głó­
wnymi zarządzcami tego majątku byli 
pioboszczowie i rządzcy parafii, których 
komisarz rządowy na mocy istniejących 
przepisów cliciał zniewolić do korespon­
dowania i znoszenia się z nim w spra­
wach majątkowych.

Ponieważ duchowieństwo wiełko-

polskie nie mogło się do tego wezwa-I 0,1 podatku przy sprzedaży wolną będzie 
ma zastosować, nie uważając go za J nale,ących do związku
zgodne z pojęciami swemi o posłuszen- niemieckieg0, lub dowożona drogą wolnój ko- 
stwie dla władzy biskupiej, zaczęły się munikacyi tych części niemieckiego związku cel­
na księży naszych sypać ogromne kary nego, które nie należą do koalicyi podatku od 
pieniężne. Niektórzy proboszczowie za- okowity, jako też okowita potrzebna do celów
nłacili nrzeszło tvsiac kilko set fala- leczniczych, naukowych, do opalania i oświe- płacill pi zeszło tysiąc kilka set taia dowozie z zagranicy podlega
row, które zniknęły niepowrotnie i wpły- okowita cłu w wysokości 120 marek za cen- 
nęły do ogólnej kasy państwowej. tnar stukilogramowy od 1 lipca 1886 do 80

Ponieważ proboszczowie nie przyj- września 1887, 160 marek od 1 październi- 
mowali listów pana komisarza rządo- ka 4887 d° 3(j wrześn>a 1888 > 200 marek 
wego, dekretujących owe surowe kary, *‘wse
przeto listowi przybijali je na drzwiach 1887 60 marek za hektoiitr czystego alko- 
jrobostw — i nie rzadko zdarzało się holu, od 1 października 1887 do 30 wrze- 
widzieć po 15 i więcej takich doku- śnia 1888 106 marek, od 1 października 1888 
mentów, wiszących na podziw prze- 146 marek.
•łin łniów Do opłacania podatku konsumpcyjnego

„ . , , . . , zobowiązany jest każdy, trudniący się zawo-
Mimo te olbizy lilie kaij , ducliowień- dem, w którym wódka bezpoźrednio się sprze- 

stwo pozostało wiernem przekonaniu i daje szynkarzom zamieszkującym w obrębie 
zasadom swoim i wołało raczej cierpieć krajów należących do związku, w którym za- 
niedostatek, niż działać wbrew przepi- prowadzono niniejszy podatek od okowity. —
som swei władzy — bvłt to nróba bo- Oprócz teg0 Przyrz4dzający wódkę i kupczący 

. . G , . J zobowiązani są płacić podatek konsumpcyjny
esna 1 przykra, gdyż niektoiym Z po- za okowitę spotrzebowaną we własnym domu.

Śród proboszczów naszych zabierano | Sprzedający wódkę odbiorcom mieszkającym
prawie wszystkie dochody, jakie tylko 
zabrać było można.

Cześć tym kapłanom, których ani 
ustawa oliroczna, ani wysokie grzywny 
nie zdołały zachwiać w zasadach i

po za obrębem związku podatkowego lub 
handlerzom są wolni od opłaty podatku kon­
sumpcyjnego, jeśli prowadzą osobne książki i 
rachunki z interesu podlegającego podatkowi 
i wolnego od podatku i zapasy każdego z 
tych interesów mają złożone w osobnych lo-

irzekonaniacb, którzy, idąc za wzorem I kałach. Właściciele takiego przedsięwzięcia 
swego Arcypasterza, wszystko byli go- winni o nićm donieść najpóźniej w tydzień
łowi poświęcić, byle iść razem z Ko- p0 1 l)aźdz>ern>ky 488(5 i prowadzić książki 
, , 1 Y J podatkowe, w których mają zapisywać wódkę
SClOłem. ... i wyrobioną lub zkąd inąd sprowadzoną. —

Rządy pana Nolłau w Gnieźnie yy końcu miesiąca winni zapisywać ilość i 
nie były tak dotkliwe, jak rządy po- siłę alkoholiczną zanotowanej w księdze poda- 
znańskie. Gdy wreszcie p. Nolłau urząd tkowej wódki w celu oznaczenia wysokości 
swój złożył a następcą jego został p. podatku;-oznaczony podatek należy złożyć 
-r, , , , . , ° .. , najpóźniej w ostatnim dniu trzeciego miesiąca
1 eikulin, połączono niebawem obie ad- ka]endarzowego następującego po zapisaniu. — 
ministracye w jednę, pizeniesiono kasę Jeśli podatek nie zostanie zapłacony najpóźnićj 
i registraturę do Poznania, gdzie też w 14 dni po terminie, w którym jest pła-

Perkubn aż do dnia dzisiejszego tnym, władza podatkowa może zależnóm uczy- 
majątkiem kościelnym zarządzał. nić dalsze prowadzenie interesu od złożenia

IT. , , i • • • j r kaucyi za kwoty później płatne.
N lepodobna nam dzisiaj w \ dawat yy miejsce podatku konsumpcyjnego może 

sądu o tej świeckiej administracyi, do- wjadza podatkowa nałożyć na właścicieli obo- 
lóki nie poznamy dokładniej jej szcze- wiązek płacenia rocznego ekwiwalentu i to bez 
gółów, z któremi dotąd nie było nam ich Zgody, o ile ta kwota nie przechodzi 500 
dane się zapoznać, i za których poru- mr- szystkie listy frachtowe, faktury, księgi 

,, L , podatkowe należy chować przynajmniej przezszeme w pewnym przypadku spotkała Pwa lata j pok/zywać je Fw}adzy podatkowńj 
jednego Z redaktorów pisma naszego na każde jej Żądanie. Urzędnikom celnym 
kara więzienna. wolno zwiedzać lokale składowe i procederowe

Stwierdzamy tylko na tern miejscu w czasie od godziny 8 z rana do 8 _ wieczo- 
sam fakt, że wreszcie po latach 12, rem; w raz’e Podęjrzen>a defraudacyi nawet
które dla Kościoła naszego nołaczone w nocy> Nawet 1 handlarze’ tradni4cy się Które Ula Ko. cioła nasz .go połączone sprzedawaniem wódki za granicę albo naby- 
były z różnemi przykrościami, zarząd \vającym ją z drugiej ręki, winni o tćm do- 
majątku kościelnego przechodzi znów nosić i prowadzić księgi, których przedłożenia 
w ręce władzy duchownej, do której zażądać może władza podatkowa, 
jedynie i wyłącznie należeć powinien. Żądania dotyczące podatku konsumpcyjnego,

TNtowa n rlnznraeh knśr-ielnveh w Pretens-ve do wynagrodzenia z powodu nało- 
. ‘ y żenią zbyt wysokich albo nie słusznie ścią-

związku z pizepisami o zarządzie ca- gnionych podatków, ulegają przedawnieniu w 
łego majątku dyecezyalnego prowadziła przeciągu jednego roku. Pretensje do wypłaty 
w pewnych wyjątkowych przypadkach zdefraudowanych poborów ulegają przedawnić
do wyników i objawów, które, miejmy ldu po trzecl> latach.
nadzieję - powtarzać się więcej nie , Kary za “acyą. (usunięcie podatku 
, i J konsumpcyjnego, zaniechanie doniesienia i za-
fięfiĄ- ... pisanie w księgę podatkową) są tak ostre, jak

Z dniem jutrzejszym l'ozpoczyna się W projekcie monopolowym. Grzywny wynoszą 
regularna praca biurowa w tutejszym dziesięciokrotną kwotę usuniętego podatku, naj 
konsystorzu arcybiskupim, do którego mn>®J jednakże 25 marek. Jeżeli kwoty ozna- 
interesenci piśmiennie i ustnie w go- I czyć niepodobna- kara pieniężua wynosi od 25

dżinach biurowych zgłaszać się mogą.

W sprawie wydalania.

Wałczu panią St., urodzoną w Galicyi, czyli materyalnego podatku od okowity nie 
poddaną austryacką, a żonę okolicznego zostały w myśl pruskiego wniosku obostrzone, 
obywatela, i pomimo, że wychodząc za lecz złagodzone. Od 1 października 1886 r. 
pryskiego poddanego za mąż, utraciła podatek od zacieru zmniejsza się o 10 prc. 
przynależność austryacką, a eo ipso po- | Zniżony podatek dla gorzelni rolniczych ma 

być zastosowany na czas od 1 paźdz. do 31zyskała poddaństwo pruskie, usiłowano ją 
na mocy jakichś praw i dekretów wydalić. 

Czy to prawda?

Nowy podatek od wódki.
W obrębie związku podatku na okowitę 

podlega wódka podatkowi konsumpcyjnemu, 
wynoszącemu:
od 1 paźdz. 1886 do 30 wrz. 1887 0,40 m.
od 1 paźdz. 1887 do 30 wrz. 1888 0,80 m.
od 1 paźdz. 1888 roku 1,20 m.
za litr czystego alkoholu.

do 5000 marek. W powtórnym razie kara 
się zdwaja; oprócz tego może nastąpić nakaz 
zawieszenia interesu na 6 miesięcy. Przy trze- 
ciem przekroczeniu następuje kara więzienia 
aż do 3 lat a ewentualnie wzbronienie dal­
szego prowadzenia interesu. Wykroczenia prze­
ciw przepisom odnoszącym się do podatku kon­
sumpcyjnego podlegają karze porządkowćj aż

maja, gdy tymczasem według istniejącego pra­
wa niższy podatek (26 fen. zamiast 30 fen. 
za 20 piuskich kwart zawartości) stosuje się 
tylko do takich gorzelni, które są w ruchu od 
1 listopada do 16 maja. Ważnym pozostaje 
nadal przepis, że za rolnicze uchodzić mają 
takie tylko gorzelnie, które w lecie są całko­
wicie nieczynne, używają tylko własnych pro­
duktów i w jednym dniu nie wyrabiają więcój 
jak 900 kwart pruskich zawartości kadziowój 
zacieru. Dla gorzelni rolniczych przeto uchwały 
rady związkowej są niekorzystniejsze od wnio­
sków pruskich.



I przy podatku »1 zacvm mot»' w celach 
Ixcsninznych, naukowych, przy używania oko­
wity do ogrzewania i oświetlania nastąpić 
wynagrodzenie. Gorzelnie, o ile przerabiają 
pierwiastki ważkie lnb nielasw*, podlegaj.) kon­
tyngentowaniu i wolno im od 1 czerwca 1887 
tyle produkować, jak przed 1 kwietnia 1886 
roku. Do zakładania nowych, lnb rozszerzenia 
istniejących jnż zakładów gorzelniczych trzeba 
się wystarać o pozwolenie rząda krajowego; 
nie odnosi się to jednakże do gorzelni, które 
w jednćj kampanii nie chcą wyprodukować 
więcćj Jak 1500 hektolitrów zacieru. Dla ta­
kich gorzelni, jako też dla tych, które tylko 
odpadki wlasnćj prodnkcyi piwa, albo tćż pod­
czas jednćj kampanii najwięcćj 70 hektolitrów 
innych niemącznych pierwiastków przerabiają, 
może być wyznaczony stały podatek.

Wszystkie przepisy ustawy mają tylko 
walor w krajach należących do północno-nie- 
mieckiego związku podatkowego; wyłączona 
przeto jest Bawarya, Wyrtembergia i Badenia.

Ustawa
o zabezpieczeniu robotników na 

przypadek kalectwa w Austryi.

Lwów, 17 maja.
(a) Na porządku prac Rady Państwa 

w Wiedniu stoi obecnie ustawa o zabez­
pieczeniu robotników na przypadek ka­
lectwa poniesionego wśród pracy i zajęć 
przy maszynach. Myśl takićj ustawy, 
jak powszechnie wiadoma, jest wzięta z 
wzorów pruskich, a tam zawdzięcza swe 
powstanie względom czysto politycznym, 
a mianowicie zamiarom powiększenia wła­
dzy i wpływu rządu na społeczeństwo, 
paraliżowania prądów i ruchów socjali­
stycznych, jednanie rządowi zwolenników 
wśród klas roboczych. Że obok tego 
wszystkiego ustawa taka nie tylko piętno, 
ale i istotę posiada humanitarną wobec 
tak olbrzymiego w naszych czasach przy­
rostu proletaryatu i fabryk, przyznać 
ochoczo należy i świadczy chlubnie o 
genialności politycznej pierwotnego po­
mysłu.

To też nic naturalniejszego, jak, że 
Austrya przykład ten naśladuje. Ustawa 
przyjdzie niewątpliwie do skutku. W naj­
bliższych dniach zapewnie ostatecznie 
uchwaloną zostanie. Nasze Koło Polskie 
w Wiedniu zajmowało się nią bardzo 
gruntownie, a rozprawy jego świadczą, 
jak gorliwie reprezentanci nasi badają 
wszechstronnie każdą sprawę istotnie 
wielkiśj doniosłości, i świadczą także, że 
nam nie brak ludzi uzdolnionych do prac 
publicznych.

Galicy a jako kraj korony austrya- 
ckiej i jako ustrój społeczny ma swoje 
nadzwyczajne i od wszystkich innych 
wielce odrębne właściwości. Otóż przy 
naradach Koła Polskiego nad ustawą 
o asekuracyi robotników pamiętali o 
tćm nasi posłowie zupełnie, a sku­
tkiem takiej pamięci było, że połowa 
naszych posłów domagała się koniecznie 
ograniczenia tej ustawy na same zakłady 
fabryczne, a usunięcia z pod niej robo­
tników i przedsiębiorców rolniczych.

Takiemu poważnemu zapatrywaniu, 
które tylko wtenczas da się należycie 
ocenić, gdy się równie dokładnie zna 
wszystkie szczegóły projektowanej ustawy,

jak i różnice a raczej sprzeczności na­
szych tu miejscowych warunków, jako 
przeważnie słowiańskich i rólniczych, dali 
mianowicie wyraz posłowie Władysław 
Cziykowski, Grocholski, Abraliamowicz, 
Chrzanowski, książę Jerzy Czartoryski i 
Starzyński.

Obok zasadniczego argumentu, że u- 
stawa taka należy przed forum sejmów 
krajowych, zwracał Wł. Czaykowski uwa­
gę na różnicę między stałym robotnikiem 
fabrycznym a niestałym róluiczym, Gro­
cholski zaś nazwał ustawę dla rólnictwa 
mianowicie naszego szkodliwą, niebezpie­
czną i poprostu niewykonalną, co też 
obszernie uzasadnił. Za ustawą odzywali 
się Madejski, Gniewosz i Hausner, głó­
wnie w to bijąc, że odrzucenie jćj przez 
Kolo polskie nie zostanie zrozumianem i 
sprowadzi szkodliwe podejrzenia, jako- 
byśmy względy humanitarne poświęcali 
kastowym interesom, i nie chcieli pomódz 
zażeguywaó grożnój kwestyi socyalnej.

Dzieduszycki Wojciech mówił (według 
streszczenia podanego w „Dzienniku Pol­
skim“): „Kwestya socyalna została już na 
wsi po części rozwiązaną w sposób, o 
którym po fabrykach marzyć niepodobna. 
Robotnik wiejski prawie wszędzie uwła­
szczony, ma byt swój więcój zapewniony 
bez tej ustawy, jak fabryczny z nią. 
Wyjątkowym wypadkom powinno zara­
dzić humanitarne i szersze ustawodawstwo 
krajowe o szpitalach i ubogich. Kole­
ktywizm i wszelkie inne socyalistyczne 
teorye, dążące do omnipotencyi państwa, 
do kosmopolitycznej centralizacyi i do 
ograniczenia praw jednostki, są nie tylko 
zgubne dla narodu polskiego, ale są nie 
mnićj zgubne dla samych klas roboczych. 
Tylko w gminie, w powiecie, w kraju 
można na prawdę poznać sposób, za po­
mocą którego dałoby się usunąć nędzę, a 
największą ilość ludzi uczynić szczęśli­
wymi członkami cywilizowanego i wolne­
go społeczeństwa. Z tej przyczyny nale­
ży obstawać przy autonomii prawoda- 
wczćj krajów, zagrożonćj przez niektóre 
ustępy projektu.

Ks. Jerzy Czartoryski. Cała 
ustawa nadzwyczaj wątpliwej jest war­
tości, sprzeciwia się zasadniczym warun­
kom wolności obywatelskiej, odbiera ro­
botnikowi i urzęduikowi fabrycznemu po­
czucie odpowiedzialności za własny czyn, 
przeciwstawia robotnika chlebodawcy, a 
wszędzie wprowadza biurokratę jako po­
średnika między jednym a drugim, wol­
ność osobistą zmniejsza z bardzo wątpli­
wym skutkiem ekonomicznym.

Jak dla Waszych czytelników, poda­
łem może za obszernie główne punkta ar­
gumentów, jakie się w Kole polskióm 
przeciw tej ustawie odezwały, bo acz­
kolwiek głosowanie za ustawą uchwalone 
zostało przez Koło większością jednego 
głosu, przecież obawy Madejskiego i Haus- 
nera sprawdziły się w zupełności. Wro­
gowie nasi, pomijając rozmyślnie wszelkie 
przytoczone argumenta, kują sobie z tych 
rozumnych i rozważnych głosów upragnio­
ną broń ślepych na wszystko, co polskie 
napaści. O „Neue Freie Presse“ i wspo­
mnieć nie warto, w istocie nie ma o nią 
co pytać.

Zaboleć mogłaby jedynie przewrotność 
ruskiego „Diła,“ które pod tytułem : „Po­
lityka kasty,“ chciałoby zohydzić w o­

czach Rusinów tych mianowicie posłów, 
którzy z gmin wiejskich wybrani, niby to 
iuteresa włościan poświęcają względom i 
korzyściom kastowym.

Strasznie krótko widzącym politykom 
„Diła“ wydaje się pożytkiem dla przy­
szłości narodu ruskiego sianie nienawiści 
i wzgardy do wszystkiego, co polskie. 
Przyjdzie kiedyś niewątpliwie czas, że 
żałować będą dzisiejszego swego zaślepie­
nia, które, co prawda, nie tylko ich wła­
sną jest winą, ale wtenczas żałować bę­
dzie już zapóźno, a naprawić złe niepo­
dobieństwem. „Diło“ kończy swój artykuł 
dosłownie: „Ludzie ruski, na przyszłość 
nie wierz i nie wybieraj tego, kto z roz­
mysłem działalna twoję szkodę, a swoję 
kastową korzyć.“ To samo prawie słowo 
w słowo możnaby w innym kierunku za­
adresować, gdyby nam taki sposób wojo­
wania nie był wstrętnym.

(w pobliżu granicy koło Wołoczysk) izra­
elici austryaccy zostali zawiadomieni przez 
władze rosyjskie, że powinni się przy­
gotować na wydalenie w najkrótszym cza­
sie, albowiem Satanów leży w 50-wior- 
stowym pasie pogranicznym, a w obrębie 
tego pasu, pobyt żydom jest prawnie wzbro­
niony. Zagrożeni w ten sposób izraelici 
udali się do austro-węgierskiej ambasady 
w Petersburgu z prośbą, o wstawienie się 
za nimi, na co im odpowiedziano, iż za­
kaz osiedlauia się izraelitów w pasie gra­
nicznym istnieje prawnie, zatem przeciw 
decyzyi władz nie ma żadnej apelacyi. 
Równocześnie jednakże zwrócono ich uwa­
gę , że generał - gubernator rosyjski ma 
prawo w pojedynczych wypadkach czynić 
uwzględnienia, które jednakże nie mogą 
odnosić się do zezwolenia na stały pobyt,

Karespandeacye Kuryera PoSh.

Wiedeń, 18 maja.
(Moralna klęska Austryi w sprawie greckiej.
Most na kanale Dunaju. — Radość z powodu uro­

dzenia się króla hiszpańskiego.)
(^?) Idąc w sprawie greckićj niewol­

niczo za skinieniem z Berlina, hrabia 
Kalnoky naraził już Austryą na moralną 
szkodę. Wczoraj austryackie łodzie tor- 
pilowe rozpoczęły gonitwę na kilka gre­
ckich łodzi rybackich, które w pobliżu 
Skiathos usiłowały7 przedrzeć się przez 
łańcuch blokady. Zaopatrzeni w patrony 
dynamitowe rybacy tak dzielnie się bro 
nili, że statki austryackie zaniechały dal 
szego polowania. Tak więc blokada, w 
którój Austrya wzięła udział najniepo- 
trzebniej, rozpoczęła się przynajmniej mo
aluą porażką, kompromitującą flotę au- 

stryacko-węgierską, a z pewnością za­
ostrzającą antagonizm pomiędzy Austryą 
a Grecyą, która przed kilku laty, zwła­
szcza za rządów Haymerlego, zaczynała 
stanowczo zbliżać się do Austryi.

Temi dniami oddano tu do publiczne­
go użytku nowy most na kanale Dunaju 
pomiędzy hotelem Metropole a przed­
mieściem Leopoldstadt, nazwany na cześć 
arcyksiężniczki następczyni tronu „m o- 
stem Stefanii“. Przy tej sposobno­
ści arcyksiążę Rudolf wygłosił mowę, w 
której oświadczył, że żona jego od czasu, 
gdy przybyła do Austryi, stała się 
gorliwą Wiedenką. Oświadczenie 
to tutaj wywołało materyalnie wielki za­
pał, natomiast w „prowincyach“, bardzo 
zawsze zamroczonych na Wiedeń, obudziło 
niezadowolenie.^

Depesza z Madrytu, że królowa 
Krystyna, arcyksiężnicka austrya- 
cka, powiła syna, który otrzyma imię 
Alfonsa XIII, wywołała tu w kołach 
lojalnych wielką radość. Niestety można 
przewidywać, że to dziecię, na którem 
spoczywa nadzieja monarchistów hiszpań 
skicli, będzie przechodziło koleje losu 
bardzo ciężkie — jak hr. Chambord, 
który się urodził w podobnych okoli' 
cznościach.

uregulowania interesów,
— W skutek uchwały rady wojennej,

powiększona została liczba naczelników 
wojennych w okręgu wojennym warszaw­
skim przez ustanowienie takichże naczel­
ników w Nowo-Radomsku, Nowo-Mińsku, 
Grójcu, Skierniewicach, Rawie, Kozien- 
nicach, Zamościu i Łukowie. Po tem po­
większeniu Królestwo Polskie dzieli się 
na 26 okręgów wojennych, z których naj­
więcej, bo aż 5, przypada na gubernią 
warszawską.
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skiego. Przedmiotem narad było ostrzej­
sza zastósowanie ustawy przeciw socya- 
listom, jak pisze „Freis. Ztg.“

__ Walka kościelna w H e s y i.
Berliner Tagbl.“ odebrał z Darmstadu 

następującą wiadomość : „Poseł katolicki 
Frank interpelował na wczorajszym posie­
dzeniu Izby, jaki będzie skutek wuiosku 
frakcyi katolickićj o zmianę heskich praw 
kościelnych. Minister Finger odpowiedział, 
że rząd byłby od dawna przedłożył Izbie 
stósowne propozycye, gdyby druga strona 
była odpowiednio postąpiła. Rewizya usta­
wodawstwa kościelnego może tylko nastą­
pić w skutek obsadzenia stolicy mogun- 
ckiej; lecz w tój kwestyi od lat wielu nic 
nie uczyniono i dopióro niedawno na nowo 
ją poruszono. O ile ministrowi wiadomo, 
Papież jeszcze dotychczas nie udzielił

lecz tylko udzielenia zwłoki potrzebnej dla sankcyi proponowanemu kandydatowi. —
Rząd winien wprzód się zapewnie, że mię­
dzy władzą świecką i kościelną nastąpi 
porozumienie, zanim zezwoli na rewizyą.
P. Frank oświadczył na to, iż Hesya wi­
docznie nie myśli jeszcze odstąpić w nie­
których punktach od rygoru, którego się 
Prusy już wyrzekły. Jeśli tak jest rze­
czywiście, w takim razie dość daleko je­
szcze do pokoju.

Rozporządzenie prezesa.w 
Gdańsku upoważnia policyą do konfisko­
wania cielęciny, którą weterynarze uwa­
żają za sztucznie wydętą. Dzieje się to 
niby w interesie zdrowia. Policya sprze- 
daje potćm to mięso więcój dającemu. 
Teraz godzi się zapytać, czy taka publi­
czna sprzedaż znosi szkodliwe skutki, ja­
kie spożycie mięsa wywiera na zdrowie. 
Najzabawniejszą jest, że wielu rzeźników 
swój skonfiskowany towar odzyskuje drogą 
licytacyi.

— Zakazano, resp. nie udzielono 
pozwolenia policyjnego dwom zebraniom 
robotników berlińskich, zwołanym na dzień 
18 maja. Na kasę strejkową stelmachów 
położono areszt.

— Kamieniarze berlińscy posta­
nowili w zeszły piątek ogłosić bezrobocie, 
jeśli pracodawcy nie przystaną na zapro­
ponowaną przez nich taryfę płacy. ,

— W Eberswalde zakazanem zo­
stało tymczasowo stowarzyszenie fachowe 
mularzy i cieśli w skutek rozporządzenia 
policyi z dnia 13 b. m., i to na mocy § 8 
ustawy o stowarzyszeniach.

— W Bambergu dopuszczali się 
żołnierze tak grubych wybryków, że cap­
strzyk w niedziele i święta rozpoczynać się 
odtąd będzie o godz. 7 wieczorem, nie jak 
dotychczas było, o godz. 9. Po siódmej 
odtąd żadnemu żołnierzowi nie będzie wolno 
wychodzić z koszar.

— Naczelni prezesowie Slą- 
zka, Brandeburgii i Pomeranii otrzymali 
już pierwsze listy kandydatów na probo­
stwa katolickie. Prywatnych patronów 
wezwano do jak najspieszniejszego wrę­
czenia prezent na prebendy.

Królewska r e j e u c y a w M o- 
nasterze napomina właścicieli aptek, 
aby lekarstw nie oddawali w drogich na­
czyniach, przysparzających niepotrzebnie 
kosztów. Wybór naczyń przy wydawa­
niu leków nie zależy od woli aptekarza; 
a jeśli lekarstwo idzie na rachunek za­
kładów publicznych, lazaretów lub kas 
dla chjrych, w takim razie wybierać na­
leży jak najtańsze flaszeczki i słojki ze

* B e r 1 i n 19. maja. W motywach 
rozporządzenia ograniczającego wolność 
koalicyi powiedziano, że agit.acya zmie­
rzająca do wywalczenia wyższego wyna­
grodzenia pracy dostała się w ręce socy­
alnej demokracyi i że są groźne ozuaki 
fermentacyi w kołach urzędników kolejo­
wych. Jedna doba z resztą, jako czas 
zapowiedzi o mającym się odbyć zebraniu, 
jest zbyt krótkim dla władzy terminem, 
aby siętomoglajprzekonać, czy to zebranie 
nie będzie miało charakteru socyalno-de- 
mokratycznego; późniejsze zaś rozwiązanie 
zagraża publicznemu bezpieczeństwu i zwię­
ksza tylko rozjątrzenie. Takie rozwiąza­
nia wywoływały częstokroć grube wybry­
ki i wymagały energicznego wdania się 
organów policyjnych. W dalszym ciągu 
motywów powołano się na smutne wy­
padki w Anglii, Belgii i Ameryce.

— Wiec izb procederowych 
w Lubece odrzucił wniosek Biebla odno­
szący się do dowodów kwalilikacyi. Za 
wnioskodawcą glosowało tylko Monachium; 
Hamburg, Drezno i Meiningen wstrzymały 
się od głosowania.

— Stan zdrowia historyka Leo 
polda Rankego tak się pogorszył, że chory 
według zdania lekarzy lada chwila oczy 
zamknąć może.

— H r. Herbert Bismarck zło­
żył mandat w skutek otrzymanej świeżo 
nominacyi na sekretarza stanu.

— „Beri. Tgbl.“ pisze, że na so- 
botnićm posiedzeniu rady związkowej nie­
które z krajów związkowych (pomiędzy 
niemi mianowicie Saksonia, Meklemburgia 
i Oldenburgia) głosowały przeciw zmia^ 
nie podatku od zacieru, a oświadczyły 
się natomiast za pierwszym projektem, 
proponującym wyższy podatek na wielkie 
gorzelnie, niż na mniejsze.

— W poniedziałek po południu 
odbyło się posiedzenie ministerstwa pru-
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Wycieczka szwedzka w części tylko 
dopięła celu, gdyż oddział bogusławowy 
wszedł do miasta; natomiast sama nie 
dokazała wielkich rzeczy. Wprawdzie 
chorągiew pana Kotwiczą i oskierczyna 
dragonia silnie ucierpiały, lecz i Szwedzi 
gęstym trupem zasłali pole, a nawet jeden 
pułk piechoty, na który wpadł Wołodyjow­
ski z Wańkowiczem, całkiem niemal zo­
stał zniesiony. Chlubili się nawet Li­
twini, że większe straty zadali nieprzy­
jacielowi, niż sami ponieśli, jeden tylko 
pan Sapieha trapił się wewnętrznie, że 
nowa spotkała go „konfuzya“, od której 
sława jego wielce może ucierpieć. Przy­
wiązani do niego pułkownicy pocieszali 
go, jak mogli i prawdę rzekłszy, istotnie 
wyszła mu na pożytek ta nauka, albo­
wiem odtąd nie bywało już uczt tak za­
pamiętałych, a jeżeli zdarzyła się jako- 
waś ochota, to właśuie w czasie niej roz­
wijano największą czujność. Złapali się 
Szwedzi zaraz nazajutrz, przypuszczając 
bowiem, że hetman nie będzie się spo­
dziewał, by w tak krótkim terminie po­
wtórzyła się wycieczka, wyszli znów za 
mury, lecz z miejsca odbici, zostawiwszy 
kilku poległych, wrócili nazad.

Tymczasem badano w kwaterze het­
mańskiej Hasslinga, co niecierpliwiło tak 
pana Andrzeja, iż mało ze skóry nie wy­
skoczył, chciał bowiem jak najprędzej 
mieć go u siebie i rozgadać się o Tau- 
rogaeh. Cały dzień więc krążył koło 
kwatery, co chwila wchodził do środka, 
słuchał zeznań i aż podnosił się na ławie, 
gdy w badaniach wspomniano imię Bo­
gusława.

Zaś wieczorem odebrał rozkaz, aby

na podjazd ruszył. Nie rzekł. na to nic, 
zęby tylko zacisnął, bo się już był bar­
dzo zmienił i nauczył się prywatę dla 
służby publicznej odkładać. Tatarów tylko 
srodze w czasie podjazdu gnębił i o lada 
co gniewem wybuchając, buzdyganem tak 
walił, że aż kości trzeszczały. A ci mó 
wili między sobą, że „bagadyr“ się wściekł 
i szli cicho, jak trusie, w oczy tylko gro­
źnemu przywódzcy patrząc i myśli w lot 
zgadując.

Wróciwszy, zastał już Hasslinga u 
siebie, ale tak chorego, że mówić nie 
mógł, bo przecie, biorąc go w niewolę, 
poturbowano go srodze, tak, iż teraz, po 
całym dniu badań w dodatku, miał go 
rączkę i pytań nawet nie rozumiał. Mu 
siał się więc Kmicic kontentować tem, 
co mu pan Zagłoba o hasslingowych ze­
znaniach powiadał; ale to tyczyło spraw 
publicznych, nie prywatnych. O Bogusła­
wie zeznał młody oficer tylko tyle, że po 
powrocie z wyprawy na Podlasie i po 
klęsce janowskiej chorzał srodze. Z cho­
lery i melancholii w gorączkę wpadał, a 
przyszedłszy nieco do zdrowia, zaraz 
z wojskiem na Pomorze wyruszył, dokąd 
go Szteinbok i elektor jak najpilniej wzy­
wali.

— A teraz gdzie on jest ? — pytał 
Kmicic.

— Wedle tego, co Hassling powiada, 
a nie miał potrzeby łgać, teraz z bratem 
królewskim stoją w warownym obozie u 
Narwi i Bugu, gdzie Bogusław całą jazdą 
dowodzi — odrzekł Zagłoba.

— Ha ! I myślą tu na odsiecz przyjść 
To się spotkamy, jako Bóg na niebie, 
choćbym miał w przebraniu do niego pójść!

— Nie choleryzuj waśó napróżno! Do 
Warszawy oniby na odsiecz radzi, ale nie 
mogą, bo im się pan Czarniecki położył 
na drodze i ot, co się dzieje: on nie ma­
jąc piechot, ni dział, nie może na obóz 
uderzyć, oni zaś boją się do niego wyjść, bo 
przekonali się, że w gołem polu ich żołnierz 
czarniecczykom nie wytrzyma. Wiedzą też, 
że i rzeką nie pomoże się zastawiać. Ba, 
żeby tam sam król był, toby dat pole, bo 
pod jego komendą i żołnierz łepićj się 
bije, dufając, że to s»---—-nik wielki, ale

Duglas, ani brat królewski, ani książę 
Bogusław, chociaż to wszyscy trzej rezo- 
luci, przecie się nie odważą!

— A gdzie król ?
— Poszedł do Prus. Król nie wie­

rzy, żebyśmy się już ua Warszawę i Wi- 
temberka porwać- mieli. Zresztą wierzy, 
czy nie wierzy, musiał tam iść z dwóch 
powodów : raz, żeby elektora ostatecznie 
spraktykować, choćby za cenę całej Wiel­
kopolski, a powtóre : że to wojsko, które 
z saku wyprowadził, póki nie wypocznie, 
to na nic. Trudy i niewywczasy, a cią­
głe alarmy tak ich zjadły, iż już żołnie­
rze muszkietów w ręku utrzymać nie mo­
gą, a przecie najwybrańsze to pułki z ca­
łej armii, które po wszystkich niemieckich 
i duńskich krainach znamienite wiktorye 
odnosiły.

Dalszą rozmowę przerwało wejście pa­
na Wołodyjowskiego.

— Jak się ma Hassling ? — spytał 
zaraz w progu.

— Chory i trzy po trzy imaginuje! — 
odparł Kmicic.

— A ty czego, Michałku, od Hassliu- 
ga chcesz? — ozwał się Zagłoba.

— Niby to waćpan nie wiesz ?
— Jażbym nie miał wiedzieć, że ci o 

owę wiśnią chodzi, którą książę Bogu­
sław w swoim ogródku zasadził. Gorli­
wy to ogrodnik, nie bój się! Nie po­
trzeba mu i roku, żeby się owoców do­
czekał.

— Bodaj waści zabito za taką pocie­
chę ! — krzyknął mały rycerz.

—- Patrzcie go, powiedzieć mu najnie- 
winniejszy iocus, to zaraz wąsikami ru­
sza, jak wściekły chrabąszcz. Com ci wi­
nien ? Na Bogusławie szukaj pomsty, nie 
ua mnie!

— Da Bóg poszukam i znajdę !
— Dopiero co to samo Babinicz po­

wiadał ! Nie długo, widzę, całe wojsko 
się ua niego sprzysięże; ale strzeże on 
się dobrze i bez moich fortelów nie dacie 
sobie rady;

Tu obaj młodzi zerwali się na równe 
nogi.

— Masz-że waść jaki fortel ?
— A wy myślicie, że fortel tak łatwo

z głowy wyjąć, jak szablę z pochwy 
Gdyby Bogusław był tuż, pewnobym zna­
lazł nie jeden, ale na tę odległość, nietyl- 
ko fortel, ale i armata nie doniesie. Pa­
nie Andrzeju, każ mi dać kubek miodu, 
bo dziś gorąco.

— Dam i kufę, byłeś waćpan co wy. 
myślił!

— Naprzód, czego wy nad tym Hass' 
lingiem, jak kat nad dobrą duszą stoicie? 
Nie jego jednego wzięto w niewolę, mo­
żecie się innych wypytać. \

— Jużem ci ja tamtych brał na pyt­
ki, ale to gemainy; nie wiedzą nic, a on 
jako oficer, był przy dworze — odrzekł 
Kmicic.

— To i racyja! — odpowiedział Za­
głoba. — Ja też muszę się z nim rózga 
dać; od tego, co mi powie o sobie i oby­
czajach księcia, mogą i fortele zależeć. 
Teraz grunt, żeby się to oblężenie prędko 
skończyło, bo potem pewno przeciw tam­
tej armii ruszymy. Ale cóś naszego pa­
na miłościwego i hetmanów długo nie wi­
dać!

— Jakże? — odrzekł mały rycerz.— 
W tej chwili wracam od hetmana, który 
dopiero co odebrał wiadomość, że król 
jegomość jeszcze dziś wieczorem z przy- 
bocznemi chorągwiami tu stanie, a hetma­
ni z komputem jutro nadciągną. Od sa­
mego Sokala szli, mało co wypoczywając, 
wielkie pochody czyniąc. Przecie zresztą 
już od paru dni wiadomo, że tylko co ich 
nie widać.

— A wojska siła ze sobą prowadzą ?
— Blizko pięć razy tyle, co przy pa­

nu Sapiezie, piechoty ruskie i węgierskie, 
bardzo przednie; idzie i sześć tysięcy or­
dy pod Supanhazym, ale podobnoć nie 
można ich i na dzień z pod ręki puścić, 
bo bardzo swawolą i krzywdy na około 
czynią.

—■ Pana Andrzeja by im na przywód­
cę dać — rzekł Zagłoba.

— Ba! — odparł Kmicic. — Zaraz- 
bym ich z pod Warszawy wyprowadził, 
bo oni w oblężeniu na nic i powiódłbym 
ich do Buga i Narwi.

— Na nic, nie na nic — odparł Wo­
łodyjowski — gdy nikt lepiej nie upilnu-

je, aby żywność do fortecy nie przycho­
dziła.

— No, będzie Witemberkowi ciepło! 
Postój, stary złodzieju! — zawołał Za­
głoba. — Wojowałeś dobrze, tego ci nie 
neguję, ale kradłeś i łupiłeś jeszcze lepiej; 
dwie gęby miałeś: jednę do fałszywych 
przysiąg , drugą do łamania obietnic , ale 
teraz dwoma się nie wyprosisz. Swędzi 
cię od galickiej choroby skóra i medyko- 
wie ci ją drapią, my ci lepiej podrapiemy, 
Zagłoby w tem głowa !!

— Ba! Zda się na koudycyje królo­
wi i co mu kto uczyni? — odrzekł pan 
Michał. — Jeszcze mu honory wojskowe 
będziemy musmli oddawać!

— Zda się na koudycyje ? tak ! —za­
krzyknął Zagłoba — dobrze !

Tu zaczął pięścią w stół walić tak sil­
nie, że aż Roch Kowalski, który w tej 
chwili wszedł do izby, zląkł się i stanął, 
jako wryty w progu.

— Niech żydom za parobka służę! — 
krzyczał dalej stary - jeżeli ja tego blu- 
źniciela przeciw wierze, tego zdziercę ko­
ściołów, tego ciemiężcę panienek, tego ka­
ta męża i niewiasty, tego podpalacza, tego 
szelmę, tego felczera od puszczania krwi 
i pieniędzy, tego mieszkogryza, tego skó- 
rołupa wolno z Warszawy wypuszczę! 
Dobrze! Król go na kondycyje wypuści, 
hetmani na kondycyje wypuszczą, ale ja, 
jakom katolik, jakom Zagłoba, jak szczę­
ścia za życia, a Boga przy śmierci pra­
gnę, taki tumult przeciw niemu uczynię, 
o jakim nikt jeszcze w tej Rzeczypospo­
litej nie słyszał! Nie machaj ręką, panie 
Michale! Tumult uczynię! powtarzam! tu­
mult uczynię!

— Wuj tumult uczyni!
Roch Kowalski.

Wtem Akba-Ułan wsadził 
rzęcą twarz przez drzwi.

— Effendi! — rzeki do Kmicica — 
wojska królewskie za Wisłą widać!

Porwali się wszyscy na równe 
i wypadli przed sień.

zagrzmiał

swą zwie-

uogi

(Ciąg dalszy nastąpi.)



szkła zielonego lub półbiałego. Droższe, 
naczynia mogą tylko być wybierane dla 
pacyentów majętniejszych, ale i wtedy nie 
wbrew wyraźnej ich woli. J

r frahcya.
* Ustawa o rozwodach wy- 

daje juz przewidywane skutki. Ciekawem 
jest pod tym względem samo sprawozda­
nie ministra sprawiedliwości W r lssabyf°e 16!L«°ZWOd?W a 2821 4mracyb 
więc 4508 rozbitych małżeństw na 
289,555 ślubów. W departamencie Se­
kwany zawarto 25,257 małżeństw, z tych 
było 601 rozwodów, a więc 26 prct. 
Najwięcej rozwodów i separacyi było w 
raiyzu, boć miasto to jest głową i ser­
cem Francyi i siedzibą przybyszów, go- 
mących za szczęściem i lekką zabawą. 
W departamencie Giroude było 93 roz­
wodów, w depart. Seine et Oise 62, w 
depart. ujściu Rodanu 48, w departamen­
tach północnych tylko 45. Te ostatnie 
liczą 1 /s miliona dusz i są najbardziej 
zamieszkałe z całój Francyi. Mała tam 
stosunkowo liczba rozwodów tłumaczy się 
tern, że ludność jest tu religijną i kon­
serwatywną. W pięciu południowych de­
partamentach : Ariege, Cantal, Correze, 
Losere i Sabaudyi nie było ani jednego 
rozwodu. J 6

/ milionów fr. zaoszczę­
dził już rząd francuzki, nie płacąc pensyi 
duchownym katolickim. Obok tego je­
dnakże ma i wydatki pewne. I takn. p. 
strzeżenie klasztoru i opactwa Solesmes, 
aby do niego nie wrócili wypędzeni Be­
nedyktyni , kosztuje już około 100,000 
franków.

La France juive — (Francya 
żydowska) — dzieło Drummonta, zawiera 
niejednę gorzką prawdę, wypowiedzianą 
szlachcie francuskiej, ale w całości, jak 
słusznie powiada korespon. „Gazety lwo­
wskiej“, jest panifie tern, w całem, 
najczystszém znaczeniu, tylko pamfłet roz­
szerzony i rozdęty do ogromnych propor- 
cyi, bo do dwóch tomów sporych do 600 
kartek druku bitego ! Ten gwałtowny 
napad na pokolenie Izraela, dotąd spo­
kojnie i z wygódkami królujące we Fran- 
cyi, rzucił zdumienie i popłoch wśród fran­
cuskich żydków — i tak im zakręcił w no­
sie, że się znalazło dwóch walecznych, 
którzy z bronią w ręku wystąpili w szranki 
i po dwakroć biednego autora złożyli na­
szpikowanego do łóżka. Pierwszy poje­
dynek, zaraz po ukazaniu się na świat 
książki (20 kwietnia r. b.) z p. Karolem 
Laurenfym, dyrektorem dziennika „La 
Paris" — odbył się dosyć szczęśliwie — 
bo pan Drummont, pchnięty szpadą w 
szczękę, wypluł tylko dwa zęby, na ‘ po­
ciechę Izraela. Ale drugie spotkanie we 
cztery dni późnićj (24 kwietnia) z panem 
Arturem Meyerem, dyrektorem dziennika 
„Le Gaulois“, skończył się dość smutnie 
dla autora książki, bo dotąd leży jeszcze 
z nadwerężoną nogą. Ale tu dodać na­
leży, że p. Meyer, znalazł się tu pra­
wdziwie po żydowsku; złapawszy bowiem 
lewą ręką za szpadę swego przeciwnika, 
przeszył mu goleń na wylot. Sprawiło to 
prawdziwy skandal, tćm bardziej, że to 
nadużycie powtórzyło się dwa razy w tćm 
spotkaniu. Za pierwszym razem, sekun­
danci zdołali zapobiedz następstwom tego 
manewru, ale za drugim razem, biedny 
Drummont padł ofiarą niby nerwowego 
przystępu (jak to tłómaczył Meyer) swego 
przeciwnika.

WŁOCHY.
* 22 protestanckie kościo­

ły najróżnorodniejszych sekt znajdują 
się już w Rzymie; ostatni ukończono i 
otwarto na Monte Esąuilino. Każda 
protestancka sekta stara się mieć swą 
„Kirchę“ w Rzymie i pracować nad na­
wróceniem Rzymian wraz z Papieżem. 
Oby się tylko najprzód same między so­
bą pogodziły — ale czyż to możebne ?

O prawie pza-cpr.
Napisał

Ludwik Żychliński.

Nauka ekonomii narodowej poczęła 
istnieć z chwilą poznania, że życie eko­
nomiczne ma prawa swoje, a stała się 
potęgą, odkąd prawa te coraz lepiej po- 
znajemy. O ile one są prawami natury, 
są niezmienne, o ile zaś nie są prawami 
natury, należą do kategoryi praw, które 
tworzą ludzie. Różnicę tę poznać dokła­
dnie jest rzeczą codzień ważniej­
szą, gdyż normy prawne zmienić można, 
ale nie można zmienić praw natury, co­
dzień zaś wzrasta niebezpieczeństwo przey 
wrotu gwałtownego, jeśli się nie zaradzi 
złemu.

Szkoła ekonomistów libe­
ralny ch nie zajęła się poznaniem do- 
kładnem różnicy tej, nie przypatrzyła 
się dokładnie kwestyi, czy prawo,, istnie­
jące jest formą niezmienną ekonomiki. 
Szkoła liberalna uznała raz na zawsze 
prawo istniejące za prawo niezmienne na­
tury, gdy tymczasem zależy ono po naj­
większej części właśnie —- od woli ludz- 
kiej. Szkoła socyalistów zanie­
chała także postawienia różnicy między 
prawami ekonomicznemi natury a prawem, 
zaniechała nadto obserwacyi głębszej, od­
powiadającej na pytanie: ażali ostać by 
się mógł przewrót zupełny prawa prywa­
tnego istniejącego, raz w obec praw na­
turalnych, drugi raz w obec wolności, 
która jest zasadą prawa.

Prawa ekonomiczne płyną z dwóch 
ztodeł, a źródłami terni są: natura i wola 
ludzka, a podwójne to źródło praw, pa­
nujących nad życiem ludzkiem, odpowiada 
stanowisku człowieka, który z jednej stro­
ny związany jest z naturą, z drugiej 
strony wznosi się nad nią przez akty wol- 
nćj woli.

Możność współdziałania momentów tych 
dwóch poręcza fakt historyczny, że wola 
człowieka bądź folguje siłom i popędom, 
danym przez naturę organizmowi swemu, 
bądź przeczy im, że je bądź stłumia czę­
ściowo, bądź decyduje o ich mierze. Na­
tura kroczy tylko w kierunku zadość­
uczynienia prawom, danym raz na zawsze, 
wola zaś człowieka rozwija się bezustan­
nie prawodawczo. Tylko człowiek jest 
prawodawcą swoim, chociaż należy do za­
kresu natury, tylko człowiek poprawia 
jednostronność natury w tćm, iż działal­
ność praw jej porządkuje wedle miary, 
jaką ma wolna jego wola. Natura i wola 
ludzka mają się do siebie, jak dwie po­
wiązane ze sobą potęgi, z których jedna 
wykonywa prawa swoje od razu i zawsze 
trybem równym, druga zaś wytwarza pra­
wa swoje w bezustannem ku lepszemu prze­
twarzaniu. Nie wypływa przecież ztąd sprze­
ciwianie się prawom natury i odpychanie 
ich, ale wypływa wprowadzenie ich na 
wyższe stanowisko. Człowiek, poznając 
prawa te, wplata je w działalność swą 
twórczą, człowiek, wiedząc się być z je­
dnej strony podległy prawom natury, 
sięga z drugiej strony duchem w sferę 
wyższego porządku; żyje on nie tylko 
pod naciskiem zewnętrznym konkretnych 
praw natury, ale daje także sam sobie 
prawa, modyfikuje naturę na drodze du­
cha, wprowadza ją w nowy do siebie 
stosunek.

I.
Czynności prawodawczej człowieka nie 

można zrozumieć ze stanowiska procesu 
natury a wyśledzić w życiu ekonomicznćm 
stosunek praw natury do prawodawstwa 
potrafimy tylko wtenczas, gdy poszukamy 
ducha-rodziciela prawa. On to objawi 
nam formę powszechną działalności spo- 
łeczućj człowieka i wyświeci zarazem 
stosunek działalności tej do warunków 
danych procesu naturalnego.

Potęgą, wybiegającą w człowieku po 
nad naturę, jest sumienie, na gruncie 
którego rozwija się wolność. Brak wol­
ności w naturze leży w zależności popę­
dów wewnętrznych od potrąceń z ze­
wnątrz , leży nie tylko w niemożności 
uchylenia się od nich, ale i w niemożno­
ści sięgnięcia po za ich sferę. Człowiek 
natomiast uzdolnion jest przez wolą do 
czynów samodzielnych, a chociaż nie może 
zapobiedz odzywaniu się popędów swych, 
może zapobiedz aktowi, nastąpić mające­
mu po ich rozbudzeniu i może, w miejsce 
jego, spełnić akt inny, wskazany przez 
wolą. Człowiek poddać może naturę pra­
wu wolności. Wola to ludzka rozdziela 
n. p. pracę pomiędzy siły ludzi pojedyn­
czych i łączy je znów do wspólnej czyn­
ności ; wola to ludzka uruchomia wartości 
wszystkie i zwiększa niezmiernie siłę ru­
chu społecznego, a że ani przestrzeń, ani 
czas nie istnieją duchowo dla woli, że i 
natura martwa dostarcza, pod przewodem 
woli, nieznanych dotąd produktów i środ­
ków, więc woluość wywyższa potęgę czło­
wieka i zarazem zbogaca życie jego.

A ta potęga zwiększona człowieka ma 
się tak do porządku wyższego społeczne­
go, że porządek ten wyższy mieści w so­
bie zawartość prawa wolności, wyłuszcza 
jącą się bezustannie w kierunku coraz bar­
dziej harmonijnego ładu całości, przez dzia­
łanie wolności indywidualnej, która znów 
zabezpieczoną jest tern bardziej, im wię- 
cej zgodny ze sobą ład całości.

Prawo szuka bezustannie miary, wy­
równywaj ącej społecznie objawmy woli 
pojedynczych. Prawa premissą jest wpra­
wdzie prawo moralne, ale zadaniem prawa 
jest regulowanie na zewnątrz stosun­
ków między ludźmi. Duch przewodni 
czący prawu pozytywnemu skłania zawsze 
to ostatnie do utrzymania ładu, a im pra­
wo pozytywne dojrzalsze, tern bardziej 
stara się wynieść o stopień wyżej wolność 
osób pojedyńczych wedle normy pewnój, 
a im norma ta sprawiedliwsza, tem bar­
dziej wzrasta moment równości. Ka­
żdego prawa dojrzalszego siłą poruszającą 
jest ideał takiego stanu rzeczy, w któ­
rym stosunki równouprawnienia polegają 
na wolności.

Jeśli prawo jest formą społeczną, 
obejmującą działalność człowieka na ze­
wnątrz, wtenczas jest ono także formą 
dla stosunków ekonomicznych.

II.
Czego nie ma w człowieku, tego być 
nie może w społeczeństwie, poszukać 
; trzeba źródła praw, tak prywatnego, 
publicznego w istocie człowieka. 
Institutiones rzymskie opiewają, że 
i w e m publicznem jest, co 
,y czy stanu spraw rzym- 
ch, prawem prywatnem z a ś, 
dotyczy interesu pojedyó- 

■ c li. I dziś jeszcze definiują tak na 
rersytetach niemieckich różnicę pomię- 
prawem publicznem a prywatnem. Sci- 
to odgraniczenie przedmiotowe może 
■owadzie na wniosek, że nie ma właści- 
między obu temi prawami styczności, 
;zasem wnikają bezustannie w siebie 
r ich i twierdzić można, że różnice 
polegają raczej na funkcyach różnych 
ratela pojedynczego w stosunku jego 
icznym do obywateli innych.

Człowiek nadaje naturze działalność 
wyższą, na mocy ducha swego, który siły 
natury wprzęga w rydwan aktów wolno­
ści ; człowiek wyzwala się przez wysiłki 
bezustanne z uwięzi natury i podporząd­
kowuje siły swoje naturalne prawo­
dawstwu swemu, łącznikiem zaś jest tutaj 
wola, kształcąca się ciągle w kierunku 
prawodawczym, raz na drodze siły z gó­
ry, drugi raz objawów narodowych, celem 
pogodzenia sił indywidualnych ze spo­
łecznemu

Oto, jak wyprowadzić się dają z isto­
ty ludzkiej funkeye prawa prywatnego 
i publicznego. Prawo prywatne jest 
to uznanie wolności indywidualnej, nie 
tylko ze względu na pewne przedmioty, 
ale ze względu na życie całkowite ; p r a- 
w o zaś publiczne jest to funkeya 
organizmu społecznego, odpowiadająca za­
panowaniu woli człowieka pojedyńczego 
nad popędami swemi naturalnemi.

Państwo, jako takie, nie ma ani woli, 
ani ducha; one przychodzą mu od indy­
widuów, w których spoczywa fundusz mo­
ralny i duchowy. Musi też uznać dzisiaj 
prawo prywatne siłę tę, żywiącą -pań­
stwo, musi uznać wolność osobistą, - swo­
bodę przesiedlania się, woluość słowa, 
oraz zgromadzania i stowarzyszania się.

Życie społeczne, którego ugładzeniem 
trudni się prawo, nie może się obyć bez 
podstawy ekonomicznej, t.j. bez pracy. 
Człowiek zmuszony jest do podbijania so­
bie natury, zmuszony do wywalczania od 
niej warunków egzystencyi materyalnej, 
do wprowadzania jej na stopień działal­
ności wyższej. Wolność, która umożebnia 
człowiekowi zawładnięcie nad naturą, na­
kazuje mu też działać odpowiednio, t. j. 
pracować. — Małym bywa owoc pracy 
człowieka odosobnionego, rośnie natomiast 
niezmiernie przez stowarzyszenie się sił 
fizycznych i duchowych, przez podział 
pracy, przez kooperacyą, przez oddziały­
wanie producentów na konsumentów i od­
wrotnie. — Jak tylko uspołecznia się 
praca, przybiera charakter moralno,-pra- 
wny, daje treść prawu i działalność eko­
nomiczna przyobleka się w formę prawną.

Jest więc życie ekonomiczne co do 
formy swej organizacyą prawną pracy, a 
organizacya ta jest przedewszystkiem rze­
czą prawa prywatnego.

Absorbowało uwagę w czasie ostatnim 
przeważnie prawo publiczne, prawo pry­
watne zatrudniało ludzi tylko mimocho­
dem. Ztąd poszło, że zaniechano przy­
patrzeć się dokładniej znaczeniu prawa 
prywatnego, odnośnie do kwestyi spo­
łecznej.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

miejscowa, prowincjonalna i sataniczna
Poznań, czwartek 20 maja.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał se­
kretarzowi miejskiemu i dyrektorowi kancela- 
ryi W e i t h e m u w Bydgoszczy order orła 
czerwonego czwartej klasy.

* Na nagrobek dla ś. p. ks. Pawła Kan­
torskiego. Z przeniesienia 29 marek. Ks. 
F. Bybicki ze Śmigla 3 marki. Dr. B. W.
3 marki. — Razem 35 marek.

* Na odbudowanie kościoła w Szaradowie. 
Z przeniesienia 375,50 marek. Ks, Edmund 
książę Radziwiłł z Ostrowa 20 marek. Skład­
ka zebrana w kościele w Droszewie 15 marek. 
W Sobótce 6 marek. — Razem 416,50 marek.

* Dla Pogorzelców miasta Stryja złożyli 
w administracyi pisma naszego: Z przeniesie­
nia 154,28 marek. Ks. Edmund książę Ra­
dziwiłł z Ostrowa 10 marek. Składka zebra­
na w kościele w Sobótce 3 marki. W Dro­
szewie 6 marek. — Razem 173,28 marek.

* Wystawa obrazu p. Stanisława Duczyń­
skiego „Podział łupów i branek tatarskich“ 
otwarta codziennie we foyer teatru polskiego 
od godziny 11 do 4. — W niedzielę i święta 
do godziny 5.

Wstęp dla dorosłych 25 fen., dla uczniów 
i uczennic 10 fen.

* Sprostowanie. Wczorajsze nasze do­
niesienie o ostatnim rozporządzeniu ś. p. Anny 
Rowelskiej , jest jak się dowiadujemy, przed­
wczesne, Ti--

* Staraniom Szanownego ks. proboszcza 
Pędzińskiego mamy do zawdzięczenia, że ko­
ściół św. Marcina w ostatnim czasie nie tylko 
powiększony, ale i znacznie upiększony został. 
Dobudowana kaplica w stylu gotyckim przez 
p. Skalskiego przysporzyła wiele miejsca i 
czyni więcej zadość potrzebom licznych para­
fian. Wnętrze tej kaplicy również miły przed­
stawia widok. Już z bocznej bramy kościoła 
przedstawia się wspaniale ołtarz w gotyckim 
stylu, z pięknym obrazem i statuami. Cały 
ten ołtarz wykonany jest z drzewa dębowego, 
z rzęsistemi, złotemi ozdóbkami. Również i 
ołtarz pod oknem umieszczony, zastosowany 
więcej do miejsca, wygląda zgrabnie i gusto­
wnie. Wykonanie tych ołtarzy powierzy! ks. 
proboszcz Będziński tutejszemu rzeźbiarzowi, 
p. Walentemu Trzcińskiemu. Znany on już 
szerszym kołom ze swych prac rzeźbiarskich 
i pozłotniczych, któremi wiele. kościołów i ka­
plic przyozdobił.

* Ślub. W kościele Przemienienia Pań­
skiego pobłogosławiony został wczoraj po po­
łudniu związek małżeński pomiędzy p. Edmun­
dem Łaszczem, obywatelem z Królestwa 
Polskiego a panną Karoliną Studniarską, 
córką profesora Maksymiliana Studniarskiego 
i ś. p. z Pomorskich Studniarskiej. Aktu ko­
ścielnego dopełnił ks. Wincenty Studniarski, 
proboszcz z Kicina, stryj panny młodej.

slawne i Rosyanie przychodzili ze czcią, ca" 
łując niebożczyka. — W środę, dnia 13 
b. m„ przeniesiono ciało ś. p. ks. Sipiały do 
kościoła. — Po nabożeństwie żałobnćm za­
brał głos ks. Małecki. Wzruszeeie było po­
wszechne. Rzewny płacz zagłuszył słowa ks. 
Małeckiego, — a kilka pań wyniesiono z ko­
ścioła zemdlonych. Kilkunastotysięczny tłum 
ludn w czasie nabożeństwa zalegał plac katedral­
ny. Obok katedry wznosi się dom zamieszkiwany 
przez gubernatora. Nowy gubernator miński 
książę Trubeckoj przyglądając się tćj cichćj 
i legalnej manifestacyi, miał podobno wyrzec, 
że gotów jest zwrócić katolikom jeden z zam­
kniętych kościołów w mieście, lecz z warun­
kiem, ażeby śpiewano tam po rosyjsku (!) — 
Tłum ludu przeprowadzał zwłoki ś. p. ks. Si­
pajły aż na miejsce wiecznego spoczynku. Po­
mimo znacznej odległości cmentarza, trumnę 
niesiono na barkach, a o zaszczyt ten dobijali 
się najprzedniejsi Indzie. — Cześć pamięci zmar­
łego, spokój jego duszy!

* Cholera. W przeciągu ostatnićj doby 
do środy południa zachorowało w Wenecyi 
7 osób, zmarły 4; w Bari zachorowało 10, 
zmarlo 7 osób; w Ostuni w przeciągu osta­
tnich dwóch dób zachorowały 3 osoby, zmarły 4.

* Z Katanii donoszą, że w nocy na środę 
dały się tam i w okolicy uczuć silne wstrzą- 
śnienia ziemi. Etna wybucha w kiernnku pół­
nocno-wschodnim od Nicolozi przy Monte grosso.

* Trzech Murzynów z Kamerunu, słu­
żących w marynarce pruskiej, przybyło w 
kwietniu do Kilonii, zkąd ich zawezwano do 
Berlina i przedstawiono cesarzowi. Karol 
Sonntag, opisując spotkanie swoje z tymi no­
wymi „landsmanami“, z którymi spędził dwie 
godziny na dworcu w Buchen, nie może się 
nachwalić uprzejmości tych Kameruńczyków, 
z których jeden dopiero pół roku uczy się po 
niemiecku, a już mówi płynnie tym językiem, 
a nawet zupełnie gładko odczytał ustęp z ga­
zety niemieckiej. Dwaj jego towarzysze nie 
zrobili jeszcze tak wielkich postępów.

Widać, że język Gótthego i Schillera ży- 
źniejszy grant znajduje pod zwrotnikiem, niż 
po wioskach wielkopolskich, gdzie ani anali­
tyczną, ani sympatyczną metodą, ani normal- 
nemi wyrazami, ani nawet leszczyną takich 
postępów przeforsować nie można. Może też 
pedagodzy młodego marynarza kameruńskiego 
wykładali mu gramatykę niemiecką po kame- 
ruńskn?!

Ów Murzynek, który takie postępy zrobił 
w niemczyźnie, nazywa się Buele, jest kuzy­
nem znanego „króla“ Aqua i ma na obu po­
liczkach okrągłe taktowane niebieskie plamy.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 21go 
maja św. Wenantego m.

Wschód słońca o godz. 3 minut 58. Za­
chód o godzinie 7 minut 55.

* Ks. J. Lewicki zawezwany został na 
dzień 10 czerwca na termin do Grodziska za 
rzekomo nieprawne wykonywanie czynności du­
chownych w obrębie parafii ptaszkowskiej.

* Walne zebranie Towarzystwa Rolniczego 
małych posiadłości odbędzie się w Górczynie 
u właściciela gruntu Macieja Kaczmarka w 
niedzielę dnia 23 maja r. b. o godzinie 3J/2 
po południu.

* Kościan. Burmistrzem miasta naszego 
wybrany został na posiedzeniu Rady miejskiej 
w dniu 4 b. m. rejencyjny supernumeraryusz 
cywilny Deditius z Opola.

* Gniew. Do gazet niemieckich piszą ztąd 
tak: „Antypolskie ustawy wywierają wpływ 
swój, ale w ujemnym sensie. Niemal codzień 
słychać śpiewających polskie pieśni i też 
tańce polskie, co dawniój bardzo rzadko się 
zdarzało. Czynią tu teraz w formie prawie 
obrażającej Niemców “.

-j- Chełmno. Sędziwy ojciec naszych czci­
godnych księży Pobłockich umarł dnia 
17 b. m. rano, przeżywszy lat 78. Nie­
boszczyk już od dawna gotował się pobożnie 
na śmierć i na kilka dni przed śmiercią twier­
dził i powiadał, że umrze 17 maja, którego 
dnia również zakończył życie jego ojciec przed 
60 laty. R. i. p.

* Tarnów. Intronizacya ks. Biskupa Ło- 
bosa w Tarnowie, odbędzie się dnia 23 maja 
t. j. w przyszłą niedzielę. Na uroczystość tę 
zapowiedzieli swój przyjazd ks. Arcybiskup 
Morawski i księża Biskupi Dunajewski i Solecki.

* Tasiemca wypędzał „doktor“ Richard 
M o b r m a n n, mieszkający w Berlinie. Za 
tę medynę, którą Mohrmann wołał sprzeda­
wać niż zegarki, bo jest on z powołania ze­
garmistrzem, kazał sobie płacić 10 marek.
Na mocy ordynacyi procederowej zakazała 
mu polieya berlińska jeździć po kraju z tćm 
lekarstwem. Ponieważ jednak jest to bardzo 
donośny interes, więc Mohrmann przez ga­
zety i na słupach ogłasza swoje lekarstwo. 
Polieya zwraca uwagę na te ogłoszenia, za- 
mieszszając, że w Karlsruhe zbadano to le­
karstwo i przekonano się, iż lekarstwo to 
nabyć można w aptekach za 1 mrk. 20 fen

Tak to ten człowiek wyzyskiwał ludzi! 
Kiedy się też doczekamy, że władze policyjne 
wezmą sie do zbadania wartości lekarskiej i 
ceny środków polecanych u nas zwłaszcza w 
pismach Indowych.

Z gazet warszawskich i z innych w Kró­
lestwie Polskiem przekonujemy się, że i tam 
polecają lekarstwo na tasiemca wydrwigrosze 
z Niemiec. Czyby „Medycyna“, „Zdrowie“ 
itd. nie zechcialy się zabrać do tego szarla- 
tanizmu i nie przestrzegły w swych lamach oszu­
kiwanych Polaków ! Bardzoby się tem przy­
służyły społeczeństwu.

W Niemczech tysiące podobnych partaczy 
wyzyskuje łatwowierność ludzi. Społeczeństwo 
i władze nie mają rady na to, bo wolność 
procederowa nie zabrania tego rodzaju fu­
szerki, leczącej na tasiemca, na suchoty, po­
dagrę itp. Społeczeństwo i władze chyba 
przestrzegać mogą przed tymi szarlatanami: 
prasa katolicka zagradza im też drogę jak 
może ; władze miejscami czynią także co im 
dozwolone w granicach prawa. Gdyby się 
wykazało, że lekarstw'0 zaszkodziło zdrowiu 
lub życia pozbawiło „p a cye n ta,“ to dopiero 
wtenczas może prokurator wystąpić z oskarże­
niem. Nie łatwo jednak o takie dowody — 
szarlataniści nie ogłaszają, ale natomiast pu­
blikują „podziękowania.“ Pożądaną 
byłoby rzeczą, aby zawiedzeni przez takiego 
„doktora“ a narażeni na utratę zdrowia, 
władzom policyjnym i lekarzom donosili o oszu­
kaniu ich.

-j- Mińsk litewski. Dnia 10 b. m. zmarł 
w Mińsku litewskim ks. Aleksander Sipaj- 
to, prawdziwy sługa Boży. Urodzony w ro­
ku 1854 w gubernii petersburskiej, z rodzi­
ców zamożnych, od lat najmłodszych czuł po­
wołanie do stanu duchownego, lecz z powodu 
oporu rodziców zamiaru swego początkowo 
dokonać nie mógł. Odbył więc w Petersbur­
gu kursa akademii dróg i komunikacyi. Jako 
inżynier, przebłagał rodziców i poświęcił się 
teraz dopiero stanowi duchownemu. Otrzy­
mawszy święcenia, przeznaczony został na ka- 
pelana przy gimnazyum w Witebsku, gdzie 
zaraz pozyskał serca młodzieży. Miłość, jaką 
sobie wśród tej młodzieży zaskarbić umiał, 
nie była na rękę rządowi i w skutek 
wysłano go do klasztoru w Agłonie — mia­
steczku i powiecie dynaburskim, — zkąd dopiero 
powrócił po objęciu rządów przez ks. Metro­
politę Gintowta, który mianował ks. Sipajłę 
proboszczem kościoła katedralnego w Mińsku, 
po wywiezieniu ks. Wajdaka do Krasnojar- 
ska na Syberyą. Tu przykładem swym, łago­
dnością i dobroczynnością zjednał sobie już 
nie tylko cześć i szacunek wszystkich mie 
szkańców, bez różnicy religii i naro­
dowości, — był on prawdziwie ubóstwiany 
Prawość charakteru, ascetyczne życie, pełne 
poświęeeń w pracy bez wypoczynku po całych 
dniach i nocach — to właśnie jednało serca 
wszystkich. Parafia mińska liczy przeszło 20 
tysięcy ludności, łatwo przeto pojąć, jak ogro­
mnie limsiał pracować ksiądz Sipajło, mając 
jednego zaledwie wikarego, by nieść wszystkim 
pragnącym posługę duchowną. Więc i bez 
tego słabe od natury swe zdrowie ś. p. Sipajło 
nadwerężał zbytnią pracą. Będąc osobiście 
zamożnym, ksiądz Sipajło wszystko rozdawał 
biednym. Gdzie nędza, choroba lub nieszczę­
ście jakie — zawsze widziano tam ks. Sipajłę; 
gdzie mógł niósł on pomoc materyalną, wre 
szcie pocieszał strapionych i dodawał im otu­
chy. Na wieść o zgonie ubóstwianego kapłana, 
przed domem jego zebrał się niezliczony tłum ludzi 
wszelkich stanów, który głośno płakał i rozpaczał 
Przez dwa dni do mieszkania ks. Sipajły, 
gdzie były wystawione jego zwłoki na widok 
publiczny, nie podobna było docisnąć się. — 
Lud czcił ś. p. Sipajłę juk świętego; przyno­
szono dzieci i kazano im całować szaty, nogi 
i ręce niebożczyka. Duchowieństwo prawo-

Wiadomości literackie i artystyczne.
* W Krakowie poczęło wychodzić z dniem 

10 b. m. pismo miesięczne p. t. „Gazeta 
młynarska“. Roczna prenumerata wynosi 
2 złr. (4 marki). Redakcya i administracya 
znajduje się w Krakowie przy ulicy Grodz­
kiej nr. 59. Wydawnictwo to znajdzie nie­
zawodnie przedpłacicieli i wśród naszych 
młynarzy.

Ostatnie wiadomości.
Petersburg, 20 maja. „Praw. 

Wiestn.“ ogłasza następujący rozkaz 
carski, wydany do fioty czarnomorskiej: 
„Minęło już lat 30, jak flota czarno­
morska zdziaławszy bohaterskie czyny, 
poświęciła się dla dobra Rosyi.

Teraz powstaje ta flota na nowo 
ku wielkiej radości ojczyzny, która dłu­
go ją opłakiwała.

'Wola moja zwrócona jest ku spo­
kojnemu rozwojowi dobra kraju i na­
rodu, atoli okoliczności mogą 
utrudnić spełnienie się tych 
moich zamysłów i zmusić 
mnie do zbrojnej obrony go­
dności państwa.

Wy wystąpicie wraz ze 
mną w obronie tej godności 
i zadziwicie współczesnych 
stanowczością i wytrwało­
ścią, jakiej przodkowie wasi dali 
dowody na głos mego dziada.

Na falach morskich, tych świad­
kach bohaterskich czynów waszych 
ojców, powierzam wam obronę czci i 
bezpieczeństwa Rosyi.

Telegram giełdowy.
Berlin, 20 maja 1886. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody. |
Pszenica wzmóc, 
maj-czerwiec 152,— 
wrzesień-paźdź. 157,50 

Żyto wzmóc, 
maj-czerwiec 136,50 
czerwiec-lipiec 137.— 
wrzosień-pażdź. 137,75 

Olej rzep, słabo, 
maj-czerwiec 43.20 
wrzesień-paźdź. 43,80 

Okowita wzmóc, 
w miejscu 36,60 
maj-czerwiec 36,80 
czerwiec-lipiec 37,— 
lipiec-sierpień 37.90 
sierpień-wrzesień 38,70 
wrzesień-pażdz. 39,30 

Owies
maj-czerwiec 127,— 
Wyp.-żyta wsp. 50 
Wyp.-oko. kw. 410,000

Kapitały.
Berlin. 18 maja 1886.

Consol. 4% 104,80
Pozn. 4% listy z. 101,25 
Poz. 3l/ao/o list. z. 99,90 
Pozn. listy rent. 104,— 
Austr. banknoty 161.25 
Austr. renta srehr. 68,80 
Ros. banknoty 200.50 
Ros. consol. 1871 99,80 
Ros. listy zast. 160,60 
Pol. 5°/0 listy zast. 62.50 
Pol. likw. 1. zast. 56,90 
Węg.4°/0 renta zł. 83,90 
Austr. akcye kr. 455,50 
Austr. franc. kol. 367.50 
Lombardy 191,60 
Usposob. bardzo stałe.



WALNE ZEBRANIE r •
Towarzystwa Pomocy Waiikowei

powiatu wąg-rowieckiegc

Nabożeństwo żałobne
za spokój duszy ś. p.

Teodora Teofila
Dr. Mateckiego,

Radzcy zdrowia z Poznania,
jednego z założycieli Towarzystwa Literacko-Słowiań­
skiego przy uniwersytecie wrocławskm, odprawi się 
w sobotę, dnia 22 b, n o rodzinie 7 rano w „Ka­
plicy Zmarłych“ tutejszej katedr)-. O liczny udział 
proszą rodaków w imieniu Tow. Literacko-Słowiańskiego 

Bronisław Kąsinowski, H. Starczewski,
prezes. sekretarz.

Wrocław, dnia 19 maja 1886, (2289)

,dbetlzie się dnia 27-go b. m. o godzinie 
w Wąjrróweo w hotelu P. Pitszewskiego.

KOMITET.

12-tój w południe

(2295)

Obrazki na pamiątkę
Pierwszej Komunii św.

... . -rw X..... TT'zs

()głoszenie konkursu
na premia dla literatów polskich z fundacyi 

Franciszka Kochmana.

przedstawiające w nader udatnym miedziorycie Patrona Ko­
ścioła Józefo św., wykonane na pięknym kartonie iii 4 
w obwódce kolorowej — polecamy Czcigodnemu Duchowień­
stwu jako odpowiedni podarek dla dzieci, po raz pierwszy 
do Stołu Pańskiego przystępujących.

Cena 1 egz. 20 fen. Przy odbiorze większej 
znaczny rabat.

Drukarnia
KURYERA POZNAŃSKIEGO.

ilości

Lodomeryi z Wielkiem Księ- 
wiadomości publicznéj co na-

Wydzial krajowy Królestwa Galicyi i 
(rtwera Krakowskiem poda(e niniejszem do 
stępuje:

Franciszek Kochman. urzędnik rządowej Izby obrachunkowej we 
Lwowie, zmarły dnia 8 marca 1866 roku, przeznaczy! rozporządzeniem osta­
tniej woli z dnia 1 stycznia 1864 i 23 grudnia 1865 część swego nicho- 
aiego i nieruchomego mienia na utworzenie lundacyi, mającej po wieczne 
czasy nosić nazwę: „Fundacya Franciszka Kochmana dla premiowania lite­
ratów polskich.“ — (1870)

Majątek tćj fundacyi ulokowany w 4% i 5% listach zastawnych 
galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego wynosi obecnie w no- 
minalnćj wartości 24,000 zt. wyraźnie dwadzieścia cztery tysiące złotych 
austr. wal. i ztoźony jest w kasie Wydziału krajowego. Wydział krajo­
wy też w myśl listu fundacyjnego jest władzą w którćj rękach nietylko 
zarząd tego majątku spoczywa, ale także i kontrola nad należytem wyko- 
nywaniem wszelkich w tymże liście fundacyjnym objętych postanowień.—

Celem wprowadzenia w życie fundacyi rozpisuje się niniejszem kon­
kurs z terminem zapadłości w dniu 31 marca 1888 roku a to na ten raz 
na dwa premia, jedno w kwocie tysiąca (1000) złotych, drugie pięciuset 
(500) złotych austr. wal. dla dwóch dzieł za najlepsze uznanych, i wzywa 
się wszystkich liteTatów polskich bez różnicy w którym .kraju i pod jakim 
rządem żyją, ażeby w ciągu tego czasokresu dzieła swoje, o ile je uważa­
ją za godne ubiegania się o te premia, przesyłali do Lwowa pod adresem 
Wydziału krajowego. —

Na mocy listu fundacyjnego mogą być dopuszczone do konkursu 
wszelkiego rodzaju utwory pisarzy polskich w języku polskim, z wyjątkiem 
dzieł treści religijnej i teologicznćj.

Mogą to być utwory równie pisarzy żyjącycb jak i już zmarłych — 
w tym drugim razie jednak z zastrzeżeniem, że jeżeli to są dzieła już 
drukowane za życia autora, to im tylko w ciągu trzech pierwszych lat od 
jego zgonu prawo do konkursu służy, jeżeli przeciwnie są to prace jeszcze 
nie ogłoszone drukiem, to przyznana im nagroda przedewszystkiem na wy 
drukowanie dzieła użytą być powinna.

Co do prac autorów żyjących to jedynie książki już drukiem ogło­
szone mają prawo do ubiegania się o nagrodę. Dawniejsze jednak publi- 
kacye niż z roku 1878, jako roku o 10 lat wyprzedzającego termin zapa­
dłości niniejszego konkursu bez różnicy, czy ich autorowie żyją lub nie, 
w myśl § 18 listu fundacyjnego wykluczone są od współubiegania się 
o nagrodę.

Własność dzieła wynagrodzonego służy autorowi i nadal.
Nagroda przyznana dziełu drukowanemu autora już zgasłego, przy­

pada na rzecz jego spadkobierców; gdyby zaś takich nie było, wtedy ko 
misya konkursowa orzecze na jaki cel ma być użytą.

Do załatwiania czynności połączonych z ocenianiem dzieł i przy 
znawaniem nagród, utworzoną jest konkursowa komisya fundacyjna, którą 
w myśl listu fundacyjnego powołuje Wydział krajowy. W skład tej ko- 
misyi wchodzą obecnie następujący panowie: JW. Oktaw Pietruski jako 
członek Wydziału krajowego i przewodniczący; Dr. Zygmunt Samolewicz 
ck. dyrektor gimnazyum i Dr. Gustaw Roszkowski ck. profesor uniwersy­
tetu, jako dwaj kuratorowie fundacyi; z pomiędzy zaś przedstawicieli za­
wodu naukowo-literackiego: Dr. Alfred Biesiadecki ck. radzca Namiestni­
ctwa, członek Akademii umiejętności; Dr. Ludwik Kubala ck. profesor gi- 
mnazyalny, tzłonek korespondent Akademii umiejętności; Władysław Ło­
ziński publicysta i poseł na Sejm; Dr. Antoni Małecki członek Akademii 
umiejętności, poseł na Sejm i członek dożywotni Izby Panów; Zygmunt 
Sawćzyński ck. dyrektor seminaryum nauczycielskiego i poseł do Rady 
Państwa.

Jakkolwiek komisyi tej służy prawo wynagradzania dzieł i takich 
które na konkurs nie zostały nadesłane, wzywa się jednakże wszystkich 
autorów polskich, którzy prawo i widoki do osiągnięcia nagrody mieć są­
dzą, aby nie omieszkali wziąć udziału w konkursie, komisya bowiem nie 
bierze na siebie odpowiedzialności za możliwe przeoczenie dzieła, godnego 
nagrody, a nie nadesłanego do ocenienia.

Uprasza się wszystkie pisma polskie o powtórzenie niniejszego 
ogłoszenia.
Z Rady Wydziału krajowego Królestwa Galicyi i Lodermeryi, 

wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.
We Lwowie dnia 18 lutego 1886.

_________________ G-rott.________________

I DR. W. KRETOWICZ“
ordyniye, jak w latach poprzednich, w Karlsba­
dzie — mieszka: „Stadt Warscliau“ Kaiserstr.

WĘDZICKI
róg Starego Rynku i Jezuickiej ulicy.

Haaiet Ealanteryjiiy, biżnteryi i wyrobów skórzanych.
Skład papieru i utensyliów szkolnych

jako tćż (2074)
towarów drobny cli.

Fabryka rzeczy do podróży,
kuferków, torb do szkoły itd. 

poleca swoje w Wiedniu, Lipsku i Berlinie, z najpierwszych fa­
bryk zakupione towary po wyjątkowo tanieli cenach.

Kuferki trwale i elegancko odrobione, w każdej wielkości od 3 
mrk. do najdroższych.

Torby szkolne dla dziewcząt od 75 fen., dla chłopców od 1 mk. 
Portmonetki w nadzwyczaj wielkim wyborze, skórzane począ­

wszy od 8 fenygów do najdroższych.
Teki do akt, weksli, listów itd.
Wielki wybór przedmiotów z żelaza, niklu, bronzu i Cuivre poli. 
Albumy do fotografii w największym wyborze, <do 40 obrazków) 

od 1,50 mk., wielki format <lo? 100 obrazków od 2,00 mrk.,
do 200 obrazków od 3,50—50 mk. i wyżej. ćłiih

Necesery do roboty i podróży od 1,00—45,00 mk.
Torebki do cygar i papierosów w każdej szerokości od 30 fen., 

do 25,00 mrk. z prawdziwych skór krokodylowych, morskie­
go psa i t. p.

Guziczki do mankiet i koszul w wielkim wyborze.
Torebki ręczne w każdej wielkości i z wszelkich gatunków skór, 

torby podróżne, torebki składane do grzebieni, szczoteczek 
etc., manierki, rzemienie do derek podróżnych po tanich cenach.

Paryzkie, wiedeńskie i angielskie biżuterye, w złocfe, srebrze, z 
słoniowej kości etc. po taniej cenie.

Wachlarze wiedeńskie i paryzkie w ogromnym wyborze z prze- 
endnemi haftami, malaturami i wyrokami dla dzieci już od 
20 fen. począwszy, damskie wachlarze wielkie od 75 fen. 
do 75,00 marek.

Cygarniczki, notesy, laski, parasole, perfumy, mydła, tabakier­
ki, szczoteczki do zębów i włosów, scyzoryki, krawaty, 
szelki etc. bardzo tanio !

Pisarki i ramy do fotografii w wielkim wyborze.
Lampy wiszące i ampuły po nadzwyczaj tanich cenach.
Prawdziwe alfenidowe towary grubo posrebrzane n. p. wazy do

ponczu, etażery, talerze do ciast, owoców i kart wizytowych, 
cukierniczki, masielniczki, serwisy do likworn, szklaneczki 
do herbaty, pisarki, obrączki do serwetek, noże, widelce, 
łyżki i łyżeczki po taniej cenie!

Japońskie i chińskie towary 33ł/s proc, taniéj jak po innych 
składach.

Wyroby drewniane z starożytnemi drzeworytami n. p. powie- 
szadła do ręczników, rzeczy i t. d.

Artykuły z prawdziwego Cuivre poli, np. lustra ścienne z lichta­
rzami, etażery, serwisy do wina i likworu, obrazy, stoliki 
do palenia i serwisy, pisarki, popielniczki, ramy, żardiniery, 
talerze do ciast i t. d.

Sprzedającym z drugiej ręki daję odpowiedni rabat!

I 55%.
Stary RynełŁ

poleca w wielkim wyborze

Materye na suknie
czarne wełniane, w rozmaitych nowych 
wyrobach i we wszelkich najnowszych 

kolorach.

CZARNE MATERYE
na okrycia wiosenne.

Jedwabne materye
czarne i białe.

Perkale, nesle
(21G5)

?

PŁÓTNA
ślązkie i bielefedzkie.

Stołowiznę, płótna na pościel,
Szyrtyngi, piki, walisy, szyfony. 

Kretony na meble.
Kołdry watowane i pikowe,

Firanki.
Płócienka na fartuchy.

KOSZULE! TIEZUIE.
po tanich cenach.

Powozy kryte
(Plauwagen )

lekkie, najnowszej konstrukcyi na 2 i 4 osoby 
cyą trwałości sprzedaje tanio

pod gwaran-
(2049)

AncLruszewski,
Fabryka pojazdów. Podgórna ulica nr. 2.

120.000 Mark
Stiftungsgelder sollen bald gegen 
4>/20/0 Zinsen pupillarisch sicher auf 
Grundstücke ausgeliehen werden.

Offerten werden bis 1. Juni er. 
spätestens gewünscht, (2267)

Posen, d n 12. Mai 1886.
Der Magistrat.

i Szanownej Publiczności pozwalam so- 
_) bic niniejszem donieść uniżenie, że

© wyszynk i sprzedaż mego
§ prawdziwego
| kulmbachskiego piwa
# na miasto Poznań

poleciłem jak dawniej tak 
cznie tylko p.

i teraz ivyht«

IF. Sujeckiemu,
|| 5. Ulica Zasiłkowa

Wrocław, dnia 3 «■rudnia.
5.

è

Instrumenta
chirurgiczne i opatrunki.

©
«

I

1

1

s

Orłowski i Sp.
w Poznaniu.

NB. Wszelkie reperacye spie­
sznie uskuteczniają się.

CU “CJ uî 

“2M Z3 N

Konrad Kissling. g o «*- os*O i’S

Jedna jedyna próba Łaskawą Panią
przekona, że sławny powszechnie Mortein z fabryki Hodurka, rozpylony 
za pomocą jego rozpylacza jest najlepszym środkiem niszczącym wszelkie 
robactwo, (pluskwy, szwaby, pchły, rusy, muchy, mrówki) jako i najpe­
wniejszym środkiem przeciw molom. Paczka po 10, 20 i 50 fen. 
polecam również proszek do szybkiego czyszczenia sprzętów kuchennych 
i mączkę połyskującą. Na składzie mają w Poznaniu: J. N. Jabczyń- 
ski, Rożyński, ul. Wrocławska 9; H. Hummel, Oswald Schape, w Obrzy­
cka Podkomorski, oprócz tego nabyć można w każdym lepszym handlu 
towarów kolonialnych i mydeł.

Monety i noty bankowe
zagraniczne a mianowicie rosyjskie, austryackie, francuzkie, 
włoskie, angielskie i amerykańskie kupujemy i sprzedajemy 
po każdorazowym kursie giełdy berlińskiej, obliczając sobie 
zwyczajem bankierskim ustaloną prowizyą. (2299)

Bank Włościański w Poznaniu.
Na wyprawy

garnitury stołowe skromne i wykwintne,
Szkło stołowe, krajowe i zagraniczne,
Garnitury do mycia w wielkim wyborze,
Tace w rozmaitych gatunkach,
Menażki do octu i oliwy, drewniane i alfenidowe

poleca (2061)

B. SZULCZEWSKI,
Stary Rynek nr. 53/54.

Skład porcelany, szkła i lamp.

Wody mineralne
xxsct-kxxsulxx©

Apollinaris, Bilin, Ems, Eger, Friedrichshall, Hu­
nyady, gorzka woda Franciszka Józefa, Karlsbad, 
Kissingen, Marienbad, Pyrmont, Salzbrunn, Sellers, 
Vichy, Rymanów, Wiidnngen, również prawdzi­
wą* sól morską, mydło akwizgrańskic, sól 
slassfurtską, kreunachską, kołobrzeską, słód, 
ekstrakt iglicowy i siarkę do kąpieli.

Pastylki wód mineralnych
z Ems, Karlsbad, Vichy, Salzbrunn etc. poleca po 
cenach nader przystępnych (2145)

R. Barcłkowskl

= JASIŃSKI I OŁYNSKI
Poznań DROGERYA S, Marcin 62.

Główny skład
WÓD MINERALNYCH.

Generalne zastępstwo na W. Ks. Pozn.
Wody gorzkiej Franciszka Józefa 

i wód zdrojowych w Iwoniczu.
. ZTale^xr 1SSS.

¿Wedy mineralne
„ najświeższego nalewu odebraliśmy w ładunkach wa- 

Jg gonowycli wprost z źródeł i polecamy po cenach 
ą nader nizkich. (213°)

MF* 1*1*- Aptekarzom i kupcom_ udzielamy
JŃ odpowiedniego rabatu.

?
tí

©
’S

•rt

W. BECKER,
Poznań, plac Wilhelmowski 

poleca; (2171) 
słynne z swej dobroci suche

szczecińskie

najlepszy krochmal, 
sodę, wosk etc. 
stępnych cenach.

modre,
po przy-

Ü3000Ü
Rządzca z kancyą 3000 mrk. po­

szukuje od 1-go lipca odpowiedniej 
posady. — Bliższa wiadomość u 
Ji. Kobylińskiego, Poznań, Stary 
Rynek 79, w domu Wgo Oberfelda.— 
Polecam także pisarzy, bony, gospo­
dynie i wszelką służbę — Upraszam 
o wczesne zamówienia. (2298)

Kobyliński.

Poznaii
Aptekarza Radlauera Eucalyptus-esencya do ust i zębów 

i Eucalyptus-proszek do zębów.
Najlepszy środek ochronny i do konserwowania zębów i dziąseł 

skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów.
Esencya do ust .,Eucalyptus“ zawiera obok innych skutecznych ezę 

ści składowych także skuteczne części składowe Eucalyptus globulus (au- 
stralskie drzewo leczące febrę) w formie koncentrowanćj.

Używając bierze się łyżeczkę od herbaty esencyi do ust wlewa się 
w szklankę wody i tern usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucalyptus“ zęby. (731)

SSłtŁAJl/tłŁi-
Esencya do nst Eucalyptus niszczy w zarodzie za pomocą swych 

antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnych wła­
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni 
przed grzybami, anginą itd.

Esencya do nst Eucalyptus usuwa natychmiast wszelki nie­
przyjemny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lub 
z nosa i może być tak u dorosłych jak u dzieci dla swój ahsolutnój nie­
szkodliwości używaną.

Znakomite skuteczne uzdrowienia Eucalyptus globulns stwierdza 
prof. dr. Gubler 1 dr. Betherand w Paryżu, oraz prof. dr. Bentley 
i dr. L. Browne w Anglii jakoteż wielka liczba innych medycznych 
powag.
Mgr Cena ButelRi im., pudelRo Eucalyptus proszku 

75 fenygów.
S. Z3ad.la-a.era -w Pczaaaia
__________________Czerwona apteka, Stary Rynek 37._________________

Haasenstera & Vogler
Pierwsza i najstarsza ekspedycya anonsów

we Wrocławiu,
w Poznaniu: Natlian L. Neiifeld, ulica Wilhelinowska nr. 16, 

narożnik ulicy śgo Marcina,
załatwiają po cenach oryginalnych bez wszelkich pobocznych kosztów:

Doniesienia familijne, Dzierżawy,
Ogłoszenia kupna i sprzedaży, ):[ Submisye,

Poszukiwania posad, |i| Ogłoszenia wakansów
do wszystRich grazet całego świata.

KErm

jako najnowszy środek leczniczy po­
wszechnie używany w calé, Rosyi 
i Królestwie Polskiem na choroby 
płneowe, żołądka i kiszek, na błę­
dnicę, niedokrwistość, skrofuły, ra- 

chityzm, polecają (2203)
butelkę po 30 fen.

Jasiński i Ołyński
, POZNAŃ,
Sty Marcin nr. 63.

Zakład fabrykacyi „Kefiru.“

Nauczycielka Polka, egzaminowana 
muzykalna, znająca oprócz polskie­
go i niemieckiego, znakomicie ję­
zyki francuzki i angielski, gdyż 
była nauczycielką przez dłuższy czas 
w Londynie i Paryżu na pensyą 
30» tal. (1664)

Nauczycielka Polka, egzamino­
wana i muzykalna z wieloletnią pra­
ktyką. na 600 marek pensyi.

Rutynowana nauczycielka mu­
zykalna, wykładająca nauki w spo­
sób bardzo przystępny,

Bony Polki i Niemki.

R. M. Koczorowski.
Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Panienki
uczęszczające do tutejszych za­
kładów naukowych, znajdą od 
św. Jana umieszczenie i tro­
skliwą opiekę. Konwersacya 
francuzka w domu. Gdzie? 
wskaże Ekspedycya Ku- 
ryera Pozn. sub 2269.

G0BZEUK7
obeznany dokłannie z najno- 
wszemi wszelk. rodź, apara­
tami i z piwowarstwem, zara­
zem szczegółowo uczony ma­
szynista, z małą famil., 40 lat 
liczący, a 23 lata czynny w za­
wodzie, posiad. chlubne świa­
dectwa i rekomendacye, szuka 
miejsca od 1 lipca. Bliższych 
wiadomości udziela nauczyciel 
Trzemżalski Poznań, Środka 1. 

(2296)
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